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KOWNO. Litewskie MSZ zo 
stało powiadomione w drodze 
przez Tallin, iż dziś przekro- 
czy po raz pierwszy oficjalnie 
granicę litewską polski przed- 
stawiciel dyplomatyczny, rad- 
ca MSZ z Warszawy p. Kłopo 
towski. 

Radcy Kłopotowskiemu to- 
warzyszy niższy funkcjonariusz 
polskiego MSZ. Władze litew- 
skie przygotowały na przyjęcie 
dyplomaty polskiego aparta- 
ment w hotelu „Metropol”. 

Jak się dowiadujemy, pierw- 
szym dyplomatycznym przedsta 
wicielem Polski w Kownie bę- 
dzie min. Charwat, dotychcza- 
sowy poseł w Rydze. 

Wileńska dyrekcja poczt i te 
legrafów rozpoczęła już robo- 
ty, które mają na celu nawiąza 
nie z Litwą bezpośredniej komu 
nikacji pocztowej, telegraficz- 
niej i telefonicznej. 

Roboty te polegają przede 
wszystkim na budowie linii te 
legraficznej i telefonicznej, któ 
ra-na najkrótszym odcinku po 
łączy Wilno z Kownem. 

Roboty prowadzone są w 
pospiesznym tempie. 

Wczoraj przybyli z Warsza- 
wy do Wilna wiceminister Kc 
munikacji Piasecki, oraz dy- 
rektor departamentu drogowe- 
go Andrzejewski, którzy natych 
miast udali się do Zawias. 

Celem przyjazdu było zbada- 
nie stanu odcinka. granicznego 
i nie czynnego od lat 18 toru 
kolejowego. Długość _zniszczo- 
nego toru po stronie Polski wy 
nosi 3 klm. Koszt naprawy wo- 
bec spróchnienia podkładów ko 
lejowych wyniesie ok. 300.000 
złotych. 

Poczynione są już kroki, ce- 
lem jak najszybszego naprawie- 
nia toru. 

Rozpatrywana jest również 
sprawa przyszłego rozkładu 
jazdy między Polską a Litwą. 


Dziś przekroczy granice 


Kraków, Piąłek 25 marca 1938 r. 


miera Tubelisa należy dodać, iż 
sam premier po przeprowadze- 
niu półtorąagędzinnej rozmowy 
telefonicznej z mia. Łozorajti- 
sem podobno również zgłosił 
swoją dymisję drogą telefonicz- 


ną. 

Czy pogłoska ta odpowiada 
rzeczywistości, trudno stwier- 
dzić w powodzi plotek, obiega- 
jących stolicę Litwy. 

"Jak ‘się okazuje, poniedział- 
kowe demonstracje antypolskie, 
które wybuchły po patriotycz- 
nej maniłestacji na placu Muze 
m Wojskowego przed grobem 
Nieznanego Żołnierza, spotkały 
się z energiczną postawą władz 
litewskich, które zmobilizowa- 
ły policję pieszą i konną dla 


przeciwstawienia się demon- 
strantom. 
Ogółem aresztowano kilka- 


naście osób. Szczególnie cha- 
rakterystycznie odbija całkow! 
ta obojętność starszego społe- 
czeństwa, które absolutnie me 
solidaryzuje się z maniłestanta- 
mi, rekrutującymi się wyłącz- 
nie z młodzieży akademickiej i 
szkolnej. 
NIE OBAWIAJĄ SIĘ MÓWIĆ 
PO POLSKU 
Wszyscy zatrzymani okazali 
się studentami, którzy pragnąc 
ukryć przed społeczeństwem 


„ W uzupełnieniu wczorajszych | fakt, jż tylko młodzież robi de 
informacji o dymisji rządu pre-| monstracje, nie występowali w 
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Umcwa zbiorowa dla p'asy 


obowiązuje na ter:nie całej Rzplitei 


Minister Opieki Społecznej 
Marian Kościałkowski nadał 
w dniu 20 bm. układowi zbio- 
rowemu pracy w zawodzie 
dziennikarskim, zawartemu mię 
dzy Związkiem Wydawców 
Dzienników i Czasopism a 
Związkiem Dziennikarzy RP. 
moc powszechnie obowiązują- 
cą dla wszystkich wydawnictw 
o typie dziennika na całym ob- 
szarze Rzplitej. 

W związku z tym prezes Ra 
dy Min gen. Sławoj Składkow- 
ski pode'imował wczoraj po po 
ładniu w Prezydium Rady Mi- 


nistrów herbatą władze obu za 
wierających układ organizacji. 


W czasie przyjęcia przemó- 
wił prezes Związku Dziennika- 
rzy RP. R. Ścieżyński, składa- 
iąc premierowi Sławoj - Skład 
kowskiemu i min. Kościałkow- 
skiemu podziękowanie za opie 

~i porioz w zawarciu układu 


Na przemówienie to odpowie 
dział gen. Sławoj - Składkow- 
ski, podkreślając sprawność i 
szybkość z jaką strony doszły 


. Rzą 


mr a 
La 


Reprodukujemy rzut oka na zlewisko Niemna i Wilii pod Kownem. 


czapkach uniwersyteckich, bądź 
w © pra korpora AEA tylko 
w cywilnych nakryciach głowy. 
Wśród zatrżymianych było tak- 
że 9 gimnazjalistów. 

Skiepy polskie na tych uli- 
cach, którymi przeciągali de- 
monstranci chronione były 
przez posterunki policyjne. 

Objawem zmiany nastrojów 


s o o 


koszy: | 


w Kownie jest fakt coraz częst 
szego porozumiewania się jezy- 
kiem polskim na ulicach Kow- 
na. 

Dożychczas język ten był uży 
wany tylko: w bardzo ścisłym 
kole ludzi, mających do siebie 
zaufanie, gdyż w innych wypad 
kach używanie jezyka polskie- 
go pociągało za sobą poważne 


nieraz komplikacje. 

Od niedzieli w dzielnicy Ko- 
wna, Szance, gdzie mieszka 
przeważnie ludność polska, a 
także i w centrum miasta, sły- 
szy się obecnie język polski, co 
świadczy o tym, iż tylko pew- 
na część społeczeństwa litew- 
skiego tkwi w szowinistycz- 
nych nastrojach  antypolskich. 


STARSZYZNA WOJSKOWA 
ZADOWOLONA 

Ciekawa jest reakcja kół woł 
skowych na ostatnie wydarze- 
nia na Litwie. Wbrew tenden- 
cyjnie rozsiewanym plotkom — 
większość wojskowych litew- 
skich spośród starszego pokołe 
nia przyjęła wiadomość o 
zumieniu raczej przychylnie. 

Negatywny jest tylko stosu- 
nek wśród „młodzieży oficer- 
skiej wychowanków szkoły 
wojskowej, opanowanych przez 
prądy szowinistyczne. 


(Dokończenie na str. 6-ej) 


Anglin popiera Niemców sudeckich 


nie chcąc gwarantować niepodległości Czechosłowacji 


LONDYN, Wczoraj przed po 
łudniem odbyło się dwugodzin- 
ne posiedzenie gabinetu, na któ 
rym między innymi omawiana 
była kwestia bezpieczeństwa 
Czechosłowacji. 

Polityczny korespondent ga- 


na większość gabinetu jest prze 
ciwna przyjęciu przez Anglię 
wiążących zobowiązań udziele- 
nia Czechosłowacji czynnego 
poparcia na wypadek napadu 

Według tego samego kores- 
pondenta, gabinet zatwierdzi 


zety „Star” twierdzi, że zebra-| prawdopodobnie propozycję, by 


premier Chamberlain w swoim 
czwartkowym exposć podkreś- 
lił wagę, jaką Anglia przywiązu 
je do zaspokojenia przez rząd 
czechosłowacki żądań Niemców 
sudeckich, aby w ten sposób 
usunięte zostały możliwości 
zbrojnego zatargu. 


d Blume ratuje sytuacje 


zapożyczająć się w Banku Francji 


PARYŻ. Wielka debata finan 
sowa rozpoczęła się wczoraj 
po południu w Izbie Depu:owa 
nych wskutek spiesznie powzię 
tej inicjatywy rządu Bluma, któ 
ry, nie mogąc w inny sposób po 
dołać naglącym potrzebom skar 
bowym, postanowił zapożyczać 
się w Banku Francji. 

W tym celu rząd zwrócił 


się | 


wczoraj do parlamentu o pod-| mimo to tradycyjnie wszystkim 
niesienie ustawowej granicy kre | niemal rządom Francji. 


dytów, przyznanych skarbowi 
w Banku Francji z 15 do 20 mi 
liardów franków. 


W kołach francuskich zwra- 
ca się uwagę, że metoda zapo- 
życzania się w Banku Francji, 
choć godna potępienia, służy 


Rozpoczęta krótką deklara- 
cją premiera Bluma, w której 
podkreślił prowizoryczny cha: 
rakter projektowanych ustaw, 
dyskusja w Izbie przeciągnęła 
się do nocy. Senat zajmie się 
projektem rządowym zapawne 
dziś rano. 


Walka na froncie długości 200 klm. 


HUESCA, Równolegle z ata 
iem, który rozpoczął się wczo 
raj w godzinach rannych na po 
łudnie od rzeki Ebro, wojska 
powstańcze rozpoczęły ołensy 
wę na froncie aragońskim. 


W ciągu dwóch godzin arty- 


do porozumienia w swych spra | ieiia zburzyia fortyłikacie nie- 


wach zawodowych. 


przyjacielskie, wzniesione na 


północy i na południe od Hu- 
esca, podczas gdy inne baterie 
powstańcze zasypywały  desz- 
czem żelaza bataliony republi- 
kańskie, usadowione w liniach 
obronnych nap.zeciw miasta. 
Po przygotowaniu artyleryj- 
skim kolumny powstańcze za- 
ataroni nicprzyjaciela killto 


Nowa ofensywa powstańców 


nocnym i południowym od Hu- 
esca. Nieprzyjaciel, który po- 
czątkowo stawiał zacięty opór, 
stopniowo zaczął się chwiać. 


Jednocześnie rozpoczęły atak 
cddziały gen. Moscardo, znaj: 
dujące się bardziej na południe 
t'ak iż walka 1ozgorzała na iron 


ma tyralierami w kierunku pół|cie długości około 200 km. 


Str, à 


„TO CO W 


CIRI 


Nr 85 


e i cenne musi być chronione” 


Mowa p. premiera Składkowskiego w czasie debaty w Senacie 
o ochronie Imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego 


Min. Beck o zatargu polsko -litewskim 


Środowe posiedzenie Senatu 


| 
l 


Następnie zabrał głos pre- 


wywołało olbrzymie zaintereso | mier Składkowski: 


wanie. Nigdy jeszcze sala po- 
siedzeń Izby oraz wszystkie lo- 
że i galerie nie były tak prze- 
pełnione jak wczoraj. 

Powodem tego olbrzymiego 
zainteresowania była zapowie- 
dziana mowa min. Becka w od- 
powiedzi na interpelację sen. 
Fudakowskiego w sprawie wy- 
padku na granicy polsko-litew- 
skiej. Pierwszy raz, jak już do- 
nosiliśmy, min. Beck miał prze- 
mawiać publicznie. 

Posiedzenie Senatu rozpoczę 
ło się punktualnie o godz. 10. 


Rząd w komplecie 


W loży rządowej zajął miej- 
sca gabinet w pełnym składzie 
z premierem gen. Składkow- 
skim na czele. Przybyli dalej 
wszyscy podsekretarze stanu, 
szereg wysokich urzędników 
różnych ministerstw. 

Loża prasowa przepełniona 
do ostatniego miejsca, Obok 
prasy krajowej zajęli miejsca 
przedstawiciele prasy zagra- 
nicznej. Posłowie stoją w sali 
obrad. 

W loży dyplomatycznej zajęli 
miejsca posłowie pełnomocni 
Estonii i Łotwy: ministrowie 
Markus i Walter. 

Po załatwieniu formalności 
wstępnych przystąpiono do po- 
rządku dziennego. Sen. Male- 
szewski  referował rządowy 
projekt ustawy o ochronie imie- 
nia Józeła Piłsudskiego Pierw- 
szego Marszałka Polski, 

Mówca oświadczył: 


Przełomowa chwila 


Goryczą i bólem napełnić się 
musi serce każdego kto Pola- 
kiem być godzien, iż prawem pi 
sanym wypadło ochraniać Imię 
Tego, który mocą Swego Geniu 
sza, niezłomną wolą i ołiarnym 
trudem całego życia z mar- 
twych Ojczyznę nam wskrzesił, 
na wielkość ją skazał, że Imię 
to, które symbolem narodowe- 
go powinno być zjednoczone, 
czego hasło przez całą idzie Pol 
ske, przedmiotem zniewag lub 
obrazy się stało. 

Syczą jeszcze gadziny, o któ- 
rych szei Rządu z trybuny mó- 
wił sejmowej. Syczą: „przecz z 
wielkością, pod jeden wszyst- 
kich strychulec". 

Działają jeszcze zaślepieńcy, 
mąciciele, epigoni tych co Żół- 
kiewskich przed sądy sejmowe 
ciągali, dziedzice polskiego wąr 
cholstwa, które największym w 
historii naszej królom i wo- 
dzom kłody pod nogi ciskali, 

Taką jest jeszcze i teraz na- 
sza polska rzeczywistość. 

A jednak, jednak chcę wie- 
rzyć, że chwila obecna tak peł- 
na dziejowego znaczenia, chwi- 
la w której dłonie Marszałka z 
zaświatów nad Polską opiekuń- 
czo się rozpostarły, że chwiła 
ta przełomową się stanie. 

Syczą gadziny, do nor swych 
wpełzną ciemhych i własnym 
zatrują się jadem. Przejrzą za- 
ślepieni. 

Niedługo, wierzę, nastąpi ta 
chwila, kiedy Imię Wielkiego 
Budownicześo naszej Ojczyzny 
dla całej Polski stanie się Ar- 
ką Przymierza, przy której Na- 
ród cały składać będzie „swych 
myśli przędzę i swych uczuć 
kwiaty” i nigdy już nigdy ten 
p” jej nie znieważy. (Okla- 


i 


Mowa premiera 
$xładkowskiego 


Wysoka Izbo! Nad ziemią 
polską wznosi się wysoko szczyt 
kurhanu Józefa Piłsudskiego 
na Sowińcu, 

Gdyby sypany był w czasie 
jeszcze dziejów legendarnych 
na pewno powiedzianoby nam, 
że usypali go nie ludzie, ale ry- 
cerze niekiańscy, że usypali go 
tak mocno, że „ząb czasu go 
pie ruszy”, i że nie będzie zmie 
ek się i nie będzie się rozpa- 
a e 
My jednak wiemy, że realizm 

prawdy często przemawia le- 
piej do uczuć, niż wspaniałość 
legendy. Dlatego przekażemy 
naszym dzieciom, że kurhan sy 
paliśmy my, że sypali go ludzie, 
że sypali go zwykłymi łopata- 
mi, 
Gdy w długie noce jesienne 
deszcze rozpłukiwać będą ten 
kurhan, to pokolenia następne 
wezmą znów do ręki zwyczajne 
łopaty i będą podtrzymywać 
wspaniałość tego kurhanu, 

I w niczym to nie umniejsz 
wielkości legendy Józeła Pił- 
sudskiego, bo to co wielkie, 
właśnie to co wielkie i cenne, 
musi być konserwowane i chro 
nione. 

Wyżej od szczytu kurhanu i 
szerzej od zasięgu mowy pol- 
skiej rozbłysło i zasłynęło Imię 
Józeła Piłsudskiego. Gdy stu- 
diujemy życie i czyny bohate- 
rów czasów starożytnych, to 
zwykle dowiadujemy się, że by 
li kochani przez wszystkich, że 
nikt nie ośmielił się wystąpić 
przeciw wielkości ich imienia, 
Jest to nieprawda. 

Wiemy, że kiedy rycerze wy- 
nosili w górę na tarczach przy 
szłego króla lub wodza. to w 
prawej ręce każdy trzymał obo- 
sieczny miecz, ażeby karać te- 
go kto by się ośmielał targnąć 
na majestat i sprzeciwić imie- 
niu pańskiemu. 

Wysoka Izbo! Ta ustawa jest 
właśnie tarczą, na której cały 
Naród Polski wznosi Imię Józe 
fa Piłsudskiego wysoko ku 
słońcu i chwale wiecznej. (Hucz 
ne oklaski). 


Oświadczenie 
marsz. Prystora 


Po tym przemówieniu Izba 
bez dyskusji przyjęła jedno- 
myślnie ustawę. 

Zabrał głos marszałek Sena- 
tu Prystor, który oświadczył: 

— Uchwalona ustawa budzi w 
nas dreszcz tak niedawnych 
wspomnień, stawia przed oczy 
postać Wielkiego Marszałka. 

W pełni kultu dla tej postaci 
ustanawiamy dziś szczególną 
ochronę Jego czci. 

Ale jak zgrzyt stali o kamień 
odzywa się suchy przepis kar- 
ny, który mówi „pięć lat wię- 
zienia”, kto tej czci uwłaszcza. 

Żal, że my współcześni Mar- 
szałkowi musimy odwoływać 
się do kar więziennych, by w 
Narodzie cześć dla Wskrzesi- 
ciela Ojczyzny zabezpieczyć, 
oraz by pamięć Jego od „zapłu- 
tego karła” uwolnić. 

Chcąc to uczucie żałości od 
nas usunąć, zacytuję Panom u- 
stęp z listu Wielkiego Marszał 
ka, pisanego do jedrego ze zjaz 
dów leśionowycy 


List ten, który tak wiąże się 
z tym, co w tej chwili przeży- 
wamy, kończy się słowami: 

msyStwierdziłem nieraz, że się 
obawiam, by synowie w tym 
kraju nie pluli na groby ojców 
za ich głupotę, że za Polskę 
krew swą lali, Na usunięcie tej 
goryczy z życia polskiego da- 
em z siebie dużo najlepszej pra 
cy, zrobiłem wiele w najcięż- 
szym wysiłku, straciłem masę 
swego zdrowia i nie sądzę, aby 
ta moja praca poszła na marne. 
Gdy zaś tak jest, nie radzę, i to 
mówię na wszelki wypadek, od 


czuwać jakąś gorycz, czy za- 
wód, Życząc więc możliwie po- 
godnych nastrojów, pozostaję 
z Wami myślą i sercem“. Pod- 
pisano Józef Piłsudski, 

Jak widzimy, Marszałek 
czuł, że tego co nazwał goryczą 
życia polskiego, całkiem usunąć 
nie zdołał, dalsza nad tym pra- 
ca spoczywa dziś na nas wszyst 
kich, na całym Narodzie. Prawo 
do pogodnego wśród nas nastro 
ju zależeć musi od tego, jak 
wysoko sztandar godności Na- 
rodu i Państwa nieść potrafimy | 
i czy rzetelnie w dążeniu 


do ' 


wzajemnego zrozumienia i zgo- 
dy zbiorowy wysiłek ku służbie 
idei Marszałka kierujemy", (O- 
klaski). r 

W dalszym ciągu posiedzenia 
Izba uchwaliła ustawę o po- 
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej, poczym Marszałek 
udzielił głosu min. Beckowi. 

Na sali zabłysły reflektory, 
śdyż robiono zdjęcia filmowe. 
Huczne oklaski powitały Mini- 
stra Spraw Zagranicznych. 

Wśród ogólnej ciszy min. 
Beck złożył następujące oświad 
czeniei 


„2a każdym żołnierzem stol Państwo” 


Wysoka Izbo! 

Zabieram głos w odpowiedzi 
na interpelację wniesioną w tej 
Izbie w sprawie zajść na pogra 
niczu polsko-litewskim. Zarów- 
no charakter samego incyden- 
tu, jak i jego szersze tło, jak też 
i dalszy bieg wydarzeń skłania 
ją mnie do wypowiedzenia się 
na plenum Senatu, nie ograni- 
czając tym razem odpowiedzi 
Rządu do pisemnego wyjaśnie- 
nia. Głębokie i zrozumiałe za- 


y |interesowanie Parlamentu i naj 


szerszej opinii kraju uzasadnia- 
ją chyba dostatecznie ten fakt. 
samym incydencie powiem 
krótko, bo mimo swego drama- 
tycznego przebiegu był on jedy 
nie fragmentem dużego, między 
narodowego zagadnienia. 

Dwie rzeczy muszę jednak 
podkreślić. Zginął żołnierz Kor 
pusu Ochrony Pogranicza, Jeśli 
jego krew utrwali porczumienie 
między dwoma sąsiadującymi 
narodami, polskim i litewskim, 
to zginął w szlachetnej spra- 
wie, 

Pcza tym świat musi wie- 
dzieć, że w Polsce za każdym 
pełniącym swą służbę żołnie- 
rzem stoi całe państwo. 

Nie mam zamiaru mówić wię 
cej o incydencie. 

Podstawy prcblemu ogólne- 
go, zasadniczego, są Panom z 
pewnością znane, jak i więk- 
szość wydarzeń i działań, zwią 
zanych z jego historią. I nad 
tym nie mam zamiaru rozwo- 
dzić się szerzej, gdyż mam na- 
dzieję, że stoimy u progu no- 
wej epoki. 

Stwierdzić tylko muszę, że w 
długim szeregu lat, poprzedza- 
jących dzisiejsze zjawiska, 
Rząd Rzeczypospolitej nie za- 
niedbał żadnej sposobności, ża- 
dnego środka, ażeby nienormal 
ne; a zatem niebezpieczne wa- 
runki naszego sąsiedztwa z Re- 
publiką litewską na rczsądniej- 
sze i lepsze skierować tory. 

Stwierdżenie, że wyczerpaliś 
my wszystkie nasze dyploma- 
tyczne środki dla ponrawienia 
istniejącego poprzednio stanu 
rzeczy, zbiegło się z okresem, 
w którym, jak miałem to spo- 
sobność w Parlamencie wyjaś- 
niać, instytucje i metody życia 
międzynarodowego, uzupełnia- 
jące przez długi okres czasu 
normalną  dyplomację, uległy 
znacznemu osłabieniu. 

Przeciwstawiając poglądy na- 
szego Rządu nerwowości, roz- 
szerzającej się łatwo skutkiem 
takiego rozwoju ogólnej sytua- 
cji, wskazywałem nieiednokro*- 
nie, że istnieje zawsze z jednej 
strony życicwa potrzeba pero- 
zum'enia się miedzy państwa- 
mi, a w szczesóślności, co nas 


* najbardziej 


obchodzi — pań- l jednak przypuszczać, 


stwami Europy, a z drugiej stro 
ny, dawny, najprostszy, a jed- 
nak wytrzymujący wiele prób 
środek — bezpośredni kontakt 
w drodze dplomatycznej, 

Z głęboką troską myśleliśmy 
wówczas, że z jednym z na- 
szych sąsiadów, w jedynym wy 
padku w Europie, środek ten 
nie działa, to jest między nami 
a Litwą. Brak tej najprostszej 
mowy mię rodowej stwa- 
rzał niebezpieczeństwo politycz 
ne i paraliżował normalne fun- 
kcje codziennego życia sąsiedz- 
kiego. 

Dlatego też proszę Panów, w 
chwili gdy doszło do tak poważ 
nego napięcia, jakie miało miej 
sce przed kilku dniami, pierw- 
szą, dokonaną pracą mus'ala 
być analiza, co stanowi tę nie- 
bezpieczną przeszkodę, nie po- 
zwalającą nam żyć w lepszych 
stosunkach z naszym sąsiadem, 
względem którego nie żywimy 
przecież a priori żadnych, wro- 
gich nczuć. 

Odpowiedź na postawione tu 
pytanie była jasna: brak bezpo- 
średniej rozmowy. Konkluzja 
była także jasna: wysunięcie 
tego zagadnienia, jako decydu- 
jącego na przyszłość o naszym 
postępowaniu. 


NAWIĄZANIE STOSUNKÓW 
DYPLOMATYCZNYCH 


Jak Panom wiadomo, dnia 19 
marca stosunki dyplomatyczne 
z Republiką litewską zostały 
nawiązane, Jesteśmy w trakcie 
technicznych prac, mających 
na celu zapewnić ich praktycz- 
ne wykorzystanie. 

To jest stan dzisiejszy. Z pew 
nością wszystkich interesują” 
cych się w Polsce poważnymi 
zagadnieniami naszego życia 
państwowego, zajmuje w tej 
chwili pytanie: co to dać może, 
co będzie dalej? Słyszy się z 
różnych stron opinie i projek- 
ty, — usłyszy się na pewno i 
krytyki, dlaczegośmy bliżej tej 
przyszłości nie sprecyzowali. 

Tu trzeba wrócić do pew- 
nych zasad i tradycyj polskiej 
pelityki. Patrzymy na rzeczy 
trzeźwo i wiemy, że w każdej 
pracy międzynarodowej jest 
nrzynajmniej dwóch partnerów. 
Porozumiewamy się z innymi 
na zasadzie wzajemnego sza- 
cunku, a każdą głębszą działal- 
ność pragniemy powziąć z par- 
tnerem, nie zaś przeciw niemu. 

Z dążenia do teśo celu nie 
meże polityki polskiej cdchylić 
ani moment emoc'onalny, ani 
słuszne nawet podrażnienie o- 
pinii publicznej, Mósłbv być 
tylko jeden czynnik niebez- 
nieczny. — to brak dcbrej wo- 
Ji ze sircny partnera. Nie rbre 
abyśmy | 


mieli z tym mieć do czynienia 
w tym nowym etapie stosun- 
ków między Polską a Litwą. 

Znaleźlibyśmy w naszej daw- 
nej przeszłości wiele e a- 
tów, które by wpływać mogły 
na sposób nozwożania sprawy 
polsko-litewskiej. Ale zostaw- 
my przeszłość historii. 

W realnym myśleniu dzisiej- 
szego dnia wystarczy proste 
stwierdzenie, że naród litew- 
ski utworzył swe własne r-* 
stwo i że to jest jego dobrym 
prawem, Tak samo, jak prowa 
dzenie własnej polityki, oczywi 
ście © ile jest istotnie własna. 
A jeśli uda się ułożyć nasze rto- 
sunki sąsiedzkie na zasadżie 
wzajemnej życzliwości i posza- 
nowania przyjętych ogólnie w 
życiu międzynarotcwym norm 
i zwyczajów, to Polska przyi- 
mie to z pewnością z prawdzi- 
wym zadowoleniem. Droga ku 
temu jest otwarta, 


POLSKA NIE ŻYWI 
NIENAWIŚCI DO LITWY 


W myśl regulaminu Marsza- 
łek udzielił głosu 2 senatorom. 

Sen. Fudakowski podzięko- 
wał min. Beckowi za odpo- 
wiedź na swoją interpelację, 
podkreślając, że podziela cał- 
kowicie stanowisko przezeń za 
jęte. Pelska nie żywi żadnej 
nienawiści do Litwy. Pragniemy 
tylko pokoju, a nie wojny. 

Mówca wyraża przekonanie, 
że stosunki ułożą się dobrze. 
Ostatnie dni wykazały, że spo- 
łeczeństwo jest jednolite w swo 
im nastawieniu, Tylko szczupłą 
garstkę ogarnęła panika. 

Sen. Śliwiński wyraża rów- 
nież radość z powodu szczęśli- 
wego zakończenia zatargu i zli- 
kwidowania nienormalnych sto 
sunków jakie istniały między 
Polską a Litwą. Potępia ze sta- 
newcześcią ekscesy, które mia- 
ły miejsce w estatnich dniach. 
Te objawy anarchii należy tę- 


pić. 

Nanięcie minęło. Sala zaczę- 
ła się opróżniać. Po krótkiej 
przerwie już w normalnym na- 
stroju toczyły się dalsze obra- 
dy nad pozostałymi punktami 
porządku dziennego. 


BIENIE 
Wita | 
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$amachód zawisł nad przezaścią 


Pasażerowie cudem unikneli śmierci 


BYDGOSZCZ. W miejscowo 
ści Męcikał wydzrzył się wypa 
dek samochodowy, który ct: 
dem tylko nie pociągnął za so 
bą cfar w ludziach. 

Z Chojnic do Bydgoszczy je- 
chaly samochodem siostry za- 
konne z zakładu św. Boromeu: 
sza, W pobliżu miejscowości 
Męcikał w chwili przejeżdża- 
nia przez most na Brdzie, samo 
chód usiłzował wyminąć furman 
kę. Zbyt silnie jednak skręcił 
w bok i przełamał bariarę, za- 
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Maskotka 


Maskotka to przedmiot, któ- 
ry przynosi szczęście. 

Kazia dała Józiowi na imie- 
niny maskotkę. Był to mały lad 
ny niedźwiadek. Miał niebieskie 
szklane oczy i tylko jedno u- 
cho. Drugie było ucięte. 

— Stracił je w walce o szczę! 
ście swego poprzedniego właś- 
ciciela — wyjaśniła Kazia. 

Józio był bardzo wzruszony. 
Pocałował Kazię siedem razy i 
poszedł z nią za 2 złote do ki- 
na. 

Minęło parę tygodni. 

Kazia poznała Jasia, a Józio 
poznał Zuzię. " 

Zuzia miała co prawda piegi, 
ale za to jej ojciec miał sklep 
i 10 tysięcy złotych odłożonych 
w banku dla córki. 

Józio był człowiekiem prak- 
tycznym i szybko obliczył, że 
warto jest wziąć 10 tysięcy zło 
tych za 100 tysięcy piegów. To 
też oświadczył się Zuzi. 

A na imieniny dał jej piękną 
maskoikę. Był to ładny niedźwia 
dek. Miał niebieskie szklane o 
czy i tylko jedno ucho. Drugie 
było ucięte. 

— Siracił je w walce o szczę 
ście — wyjaśnił Józio. 

Zuzia była bardzo wzruszo* 
na, pozwoliła się pocalować sie 
dem razy i zaprosić do kina za 
2 złoie. 

Minęło parę tygodni. Ojciec 
Zuzi zbankrutował, 10 tysięcy 
z banku zabrali wierzyciele i 
Józio więcej się nie pokazał. 

Zuzia długo, długo płakała, 
tak długo, aż interesy ojca się 
poprawiły. 

Wtedy poznała Stasia. Staś 
był również praktyczny, tak sa 
ino, jak Józio, nie patrzał na 
piegi Zuzi, tylko na sklep tatu- 
sia i zaczął bywać coraz częś- 
ciej. 

Pewnego dnia były imieniny 
Stasia. 

Zuzia dała mu w prezencie 
piękną maskotkę. Był to ładny 
niedźwiadek. Miał niebieskie 
szklane oczy i tylko jedno u- 
cho. Drugie było ucięte. 

— Stracił je w walce o szczę 
ście, — wyjaśniała Zuzia. 

Staś był bardzo wzruszony, po 
całował Zuzię siedem razy i za 
prosił ją do kina za 2 złote. 

Minęło parę tygodni. 

Stas poznał ubogą, ale piękr 
ną Jadzię. Zakochał się w niej 
i zrezygnował ze stu tysięcy 
piegów i dziesięciu tysięcy zło- 
tych Zuzi. 

Przyszły imieniny Jadzi. 

I oto Staś przyniósł jej pięk- 
ny prezent, Była to maskotka. 
Mały niedźwiadek, który miał 
szklane niebieskie oczy i tylko 
iedno ucho. 

Jadzia była wzruszona do 
łez, a wieczorem z dumą poka- 
zała maskotkę swej przyjaciół- 
ce Kazi. 

— Widzisz — wyjaśniła — 
ten niedźwiadek stracił ucho 
«r walce a czczeście 
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wisając nad urwiskiem, na dnie 
którego płynie słęboka w tym 
miejscu Brda. 

Na szczęście przełamana ba- 
riera utrzymała samochód i pa 
sażerowie uniknęli w ten spo 
sób śmierci. 

REP EER TOY ZERA 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagroda 


ii, gdybym 


Osad 


nicy! 


Został 


kamienia nazębnego i próch- 
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sprzyja powstawaniu 


Pasia do zębów Odol 
zwalcza osad. 


mi 


minisirem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Stosownie do naszej zapowie 
dzi, druk odpowiedzi ankieto- 
wych zakończymy w najbliż- 
szym czasie. Zebraliśmy olbrzy 
mi materiał ankietowy i tyiko 
jeśo część przedostanie się da 
druku. Niestety, druk całości 
przekracza nasze możliwości 
techniczne. 

Po zakończeniu druku odpo- 


„wiedzi ankietowych rozpiszemy 
|głosowanie, które zadecyduje o 
|nagrodach dla uczestników an- 


kiety. Szczegóły  osłosimy 
wkrótce. 
Dziś głos ma mieszkaniec 


Lwowa, który swą odpowiedź 

zaopatrzył pseudonimem „Orzeł 

22224. e 
Pisze on: 


Rozpiscć pożyczkę wewnętrzną 


na wielkie inwestycje publiczne 


strem, przedc wszyst 
kim zwalczyłoym be- 
zrchocie przez wy- 
puszczenie jeszcze je 
dnej pożyczki inwestycyjnej nie 3% 
lecz 114%. Qbróciłbym takową na 
budowę dróg wc wszystkich zakął- 
kach państwa, na budewę ośrod- 
ków przemysłowych i to ciężkiego 
przemysłu metalurzicznego, a ców- 


Ołos - I 


Sensacyjne doniesień 


Kilka angielskich dzienników 
porannych, donosi że należy 
spodziewać się wizyty włoskie- 
go mnistra spraw zagranicz- 
nych hr. Ciano w Londynie. 
Wiadomości te mają w pewnej 
mierze pochodzić z kół miaro- 


RADIO 


WARSZAWA L (Raszyn) 
CZWARTEK, DNIA 24 MARCA 
Godz. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gim 

nastyka 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny, 7.15 Muzyka (pły- 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10— 
11.15 Przerwa. 11.15 Poranek muzycz 
ny. 11.40 Utwory fortepianowe. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południa 
wa. 13.00—-15.30 Przerwa. 15.30 Wia- 
domości gospodarcze. 15.45 „Rozmo- 
wa muzyka z młodzieżą” 16.15 Kon- 
cert solistów (z Wilna]. 
danka aktualna. 17.00 W/iedza i książ 
ka. 17.15 Mniej znane uwertury. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.10 Skrzynka. 
ogólna. 18.25 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: premie 
ra słuchowiska „Obraz”, 19.40 Kon- 
cert chóru dzieci krakowskich. 20.00 
Pogadanka aktualna. 20.10 Muzyka 
rozrywkowa. 21.45 „Z mojego warsz- 
tatu“ — szkic literacki, 22.00 Kon- 
cert Stowarzyszenia Miłośników Daw 
nej Muzyki. 


WARSZAWA IL. (Mokotów) 

Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy. 
14.00 Parę informacyj. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Płyty. 15.00 Jak spę- 
dzić święto? 15.10 Wiadomości spor- 
towe. 15.15 Muzyka sąlonowa. 16.15 
—18.00 Przerwa. 18.00 Płyty. 18.50 
Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życie 
kulturalne stolicy. 20.00—22.00 Przer- 
wa. 22.00 „Antyki w nowoczesnym 
wnętrzu” — pogadanka. 22.15 Piosen 
ki 22.30 Muzyka taneczna z dancin- 
gu „Café-Club”. 23.30—24.00 Muzy- 
ka lekka (płyty). 


Kazia uważnie obejrzała ma- 
skotkę. 

— To ja mu ucięłam ucho — 
powiedziała, 

— Ty?! Kiedy?! 

— Przed rokiem. Podobał 
mi się ten kolor. Chciałam so- 
bie kupić towar na sukienkę. 
Więc ucięłam jedno ucho, żeby 
pokazać w sklepie. 


Napoleon Sadek- 


Gdybym był mini-| 


tu. 
| preiar na dostawy dla przedsię- 
„biorstw państwowych winni zasia- 


ngielshi 


16.50 Poga- | 


czas rząd na rynku pracy byłby 
dyktatorem. 

2) Zaprowadziłbym awanse ro- 
botnicze w państwowych przedsię- 
biorstwach. 

3) W każdym państwowym za- 
kładzie, czy przedsiębiorstwie win- 
na być komisja dla likwidacji sprze 
W komisjach, rozpisujących 


dajnych, ponieważ wszystkie in 
fcrmacje podają termin wizyty 
hr. Ciano na kwiecień. 

Celem przyjazdu włoskiego 
ministra spraw zagranicznych 
byłoby podpisanie włosko - an 
gielskiego paktu przyjaźni. To- 
czące się obecnie rokowania 
włcsko - angielskie w Rzymie 
mają przebieg pomyślny. 


Miliony dolarów 


dać również rzemieślnicy spośród za | 
trudnionych w tych przedsiębior- 
stwach, 

4) Gaybym był prezydentem, zba 
dałbym wszystkie zaułki miasta, a 
przeważnie na peryferiach, gdzie i 
biedota tonie w błocie i cierinoś- 
ciach. Tu dopiero byłoby pole do 
propisu! 

5) Gdybym był bankierem, wszy- 
stkie kapitały rzuciłbym w kraju na 
budowę wieikich fabryk, jak to 
przemysłu mechanicznego, elektro- 
technicznego, wojennego, oraz che- 
micznego, a których nam tak dużo 
w Polsce potrzeba. 


Uregulować Wisie 


P. Jan Jankowski, kupiec 
warszawski (Ogrodowa 2 m. 7) 
tak przedstawia sprawę: 

Geybym był mini- 
strem, to nie robił- 
byra zbiórek na po- 
moc dla  bezrobot- 
nych, lecz zebrane 

pieniądze przeznaczyłbym na zatru- 
dnianie bezrobotnych, 


pakt przyjaźni 


a prasy angielskiej w związku z pizyjazdem 
min. Cano do Londynu 


„Daily Mail" denosi, że Mus- 
solini zgadza się na daleko idą- 
ce ustępstwa wobec Anglii w 
sprawie hiszpańskiej pod wa- 
runkiem uprzedniego uznania 
imperium włoskiego w Afryce 
wschodniej. 

Gabinet angielski zajmie się 
niedługo całokształtem zagad- 
nienia włosko - angielskiego, 


odszkodowania 


dia rodzin zabitych okywałeli St. Ziedn. w Chinach 


WASZYNGTON, Rząd ame- 
rykański zażądał od Japonii 
1.945.670 dolarów tytułem od- 
szkodewania za zniszczony ma- 
jątek amerykański i 268.337 do 
larów jako odszkodowanie dla 
rodzin zabitych obywateli Sta- 
lnów Zjednoczonych. 


Sekretarz stanu Hull oświad- 
czył, że niezależnie od tego Sta 
ny Ziednoczone zażądały od- 
szkodewania za zatopienie ka- 
nonierki „Panay“ 2.200.000 dol. 
Suma ta odpowiada jedynie 
istotnym stralom materialaym. 


Napad Arabów na osiedie 
Jeden Żyd zcosiał zabiły 


LONDYN. Położone w odlud 
nej okolicy w pobliżu granicy 
libańskiej osiedle żydowskie 
zostało wczoraj zaatakowane 
przez liczną bandę Arabów. 
Mieszkańcy osiedła chwycili za 


CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE" 


broń, stawiając zacięty opór. 

Po dłuższej walce napastnicy 
zostali odparci. Jeden Żyd zo- 
stał zabity i jeden ranny. Stra- 
ty wśród Arabów są przypusz- 
czalnie znacznie większe. 

Osiedle to zostało utworzone 
dopiero w końcu ubiegłego ty- 
godnia i nie posiada jeszcze na- 
zwy. 


Wiemy, że jest w Polsce dużo zie 
mi błotnistej, jak np. Pińskie Błota, 
które nic dają żadnego pożytku. Ka 
załbym przekopać kanały, przez te 
ziemia osuszoną byłaby urodzajna, 
dawałaby duże dochody i zatrud* 
niać możnaby tysiące bezrobotnych. 

Polska dużo importuje zza gra- 
nicy owoców świeżych i suszonych. 
Na tej ziemi, wyrwanej bagnom, 
kazałbym pozakładać ogrody owo» 
cowe i możnaby owoce eksporto" 
wać za granicę. 

Tysiące bezrobotnych pracowało- 
by w ogrodach, w suszarniach owo- . 
ców, a za te dochody możnaby bu- 
dować drogi bite, których Polska 
tak bardzo potrzebuje, uregulować 
Wisłę, żeby nie było wylewów ż 
wreszcie usprawnić komunikację. 

Jeszcze jedna korzyść byłaby £ 
tego: Im mniej jest bezrobotnych, 
tym silniejsze jest państwo. 

numerze jutrzejszym dale 
szy ciąg ankiety. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą ł 3% 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pick 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, =a 

rzy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczączfgo 
|kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarza 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

plwociny, wzmacnia organizm i samos 

poczucie chorego oraz powiększa wa< 
gẹ ciała i usuwa kaszel 


WILNO. Na terenie gmin dzie+ 
wiątkowickiej i żyrowickiej w pa 
wiecie słonimskim wybuchła epi- 
demia duru. W 4 wsiach stwier« 
dzono 13 wypadków duru. 

Władze sanitarne wydały sze- 
reg zarządzeń ochronnych. 


GIEŁDA 


Tendencja nieco słabsza. 


Bank Polski płaci: 
ALUTY 
Dolar 5.27, Fr. franc. 15.82, Funt 


ang. 26.25, Gulden gd. 99.75, M. niem. 
97, srebrna 105. 
"DEWIZY ; 

Belgia 89.40, Holandia 293.75, Lone 
dyn 26.35, N. Jork-kabel 5.30,5, Paryż 
16.15, Praga 18.50, Sztokholm 135.80, 
Szwajcaria 121.70. 

PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka 40, 3 pr. inwets. I em. 
83, serie 91.50, II em. 82.50, serie 
90.50, 4 pr. konsolid. 66.50, 4 i pół pr. 
poż, wewn. 65.25, Konwers. 76.50 4 
i pół pr. L.Z.Z. 62.75, 4 i pół pr. L. Z. 

. 72.50, 5 pr. L. Z. W. stare 75, 5 pr. 
L. Z. W. 1933 r. 70.50, 5 we. L. Z, Lo- 
dzi 1933 r. 63.50. 

AKCJE 

B. Polski 112.50, Warsz. Cukier 35, 
Warsz. Węgiel 30, Lilpop 65, Modrze» 
jów 14, Rudzki 10.50, Starachowice 
38, Żyrardów 70. 


Potworna zemsta żony 


Wiała mężowi do ust roztopiony tluszcz! 


Na zupełnie niespotykany do- 
tąd w kronikach sądowo - krymi- 
nalnych sposób wywarcia zemsty 
na mężu wpadła mieszkanka pod- 
warszawskiej wioski, Stanisława 
Stusińska. 

Stusińska żyła w niezgodzie z 
mężem, Janem. Kłótnie i swary 


rzyść Stusińskiej. Kobieta niosła 
się z zamiarem dokuczenia mężo- 
wi. Postanowiła wywrzeć zemstę 
na jego języku, który dość uszczy- 
pliwy dawał się jej mocno we zna 
kř 

Stusiński 


Pewnej nocy, kiedy 


były na porządku dziennym, a' spał, żona jego roznuściła na pa- 


kończyły się one zawsze na nieko- | 


telni słoninę, wzięła łyżkę rozto- 


pionego tłuszczu i wlała mężowi 
do ust. Stusiński przebudził się. 
To go uratowało. Jak później bo- 
wiem orzekli biegli lekarze, Stu» 
siński mógł od gorącego plynu u- 
dusić się. 

Wczoraj Stusińska stanęła 
przed Sądem Okręgowym w War 
szawie, który skazał ją na nółtora 
roku więzienia z zawieszeniem. 
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JKONRAD RYLSKI 


Nagle Selim-Chan zaczął tańczyć... 

To był taniec dziki, pełen ekstazy... Wymachiwał 
obu rękami, w których wciąż jeszcze trzymał rewol- 
wery, podobne teraz do dwóch skrzydeł... Teraz już nie 
strzelał więcej. Zabrakło mu kul... 

Teraz jego głowa, ręce i nogi wykonywały jakieś 
dziwaczne ruchy... 

Żołnierze nie przestawali strzelać, świszczące kule 
pędziły wprost na Selim-Chana, a on nie przestawał 
tańczyć z jakąś dziką zaciekłością, z zapamiętaniem... 

Z jego oczu sypały się iskry, z twarzy, z całego cia- 
ła ciekła krew... Kule przebijały jego ciało, jakby był 
tarczą, służącą do celu... A on nie przestawał kręcić się 
i wirować, jak wicher, w swoim dzikim tańcu... 

Co chwila wydawał przy tym jakieś dziwne, przej- 
mujące okrzyki. Okrzyki te przepojone były jednak nie 
rozpaczą i strachem, ale radością, ekstazą... 

Tańczący wśród poświstu kul Selim-Chan wywie- 
rał wrażenie nadprzyrodzonego zjawiska. Nawet Kibi- 
rowa ogarnęło instynktowne przerażenie. Żadrżał na 
całym ciele, jakby w obawie, że za chwilę stanie się coś 
strasznego... Coś, czego zwykły człowiek nie potrafi na- 
wet objąć swymi zmysłami... 

Żołnierze z szeroko rozwartymi oczyma spoglądali 


na tę ścinającą krew w żyłach scenę: 
— To diabeł! — przeszedł pomruk przez szeregi. 
-— Wysłannik piekieł! Szatan! — szeptano z prze- 
rażeniem. 


— Kule nie mają nad nim władzy! — zauważył je- 
den z oficerów. 

Kibirow milczał, Nie był zdolny słowa wymówić. 
Z drżącym sercem przyglądał się Selim-Chanowi... Te- 
raz rozumiał, jak nigdy dotychczas, dlaczego Czeczeńcy 
tak bałwochwalczo uwielbiali tego człowieka... Dla- 
czego otoczyli jego postać cudownymi legendami i wie- 
rzyli weń, jak w człowieka o nadprzyrodzonej mocy. 

Grad kul sypie się na niego -— a on tańczy! 

Dziesiątki kul przeszywają jego ciało — a on 
tańczy! 

Wokoło niego utworzyła się już prawie cała kałuża 
krwi — a on wciąż tańczy!!! 

Skąd człowiek ma tyle sił?! Czy jego wola jest tak 
nieugięta, że potrafi opanować wszelką fizyczną sła- 
bość?! 

Kibirowa ogarnia podziw i dziwny szacunek, 
uwielbienie nieledwie, dla tego mocarza... Gdzieś na dnie 
jego duszy budzi się dręcząca, bolesna myśl: 

Szkoda takiego człowieka! Taki człowiek nie po- 
winien zginąć tak prędko!... 

Czyż taki Selim-Chan nie mógłby być w innych 
warunkach wodzem narodu, bojownikiem o wolność... 

Instynktowny strach, który opanował żołnierzy, 
sprawia, że strzelają teraz już raczej tylko z wewnętrz- 
nego musu, a nie dla spełnienia rozkazu. Chcą zgładzić 
„diabła, unicestwić go. Unicestwić za wszelką cenę!.. 
To też strzelają teraz ze specjalną zaciekłością i wście- 
kłością, tym bardziej, że między nimi leży już kilka 
ofiar kul Selim-Chana, 

Sypią na niego gradem kul. Ale on wciąż jeszcze 
tańczy! 

Nagle wykonywuje jakiś dziwny, wirujący ruch 
całym ciałem, unosi w górę głowę i ręce, a po tym pa- 
da na ziemię, jak przestrzelony ptak... 


CICIEL" 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA - 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 
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Czy już nie żyje?!.. 
Kibirow rzuca rozkaz, żeby przestano strzelać. Jest 


teraz tak bardzo pod wrażeniem tej sceny, że nie pa- 
mięta nawet o własnej ranie, która krwawi. Nie odczu- 
wa nawet bólu... 

Teraz trzeba zbliżyć się do Selim-Chana, sprawdzić, 
czy już nie żyje. 

Selim-Chan leży na ziemi, twarzą do góry. Oczy 
jego są na wpół przymknięte, z ust cieknie krew. Oba 
rewolwery wypadły z jego rąk, leżą teraz obok niego. 
Jedna ręka spoczywa nieruchomo na rękojeści kindża- 
łu, z którym się nigdy nie rozstawał, a druga jest kur- 
czowo zaciśnięta w pięść... 

Selim-Chan leży nieruchomo w kałuży krwi... 

— Trzeba zobaczyć, czy oddycha jeszcze, — mówi 
Kibirow. — Możliwe, że już nie żyje. 

Ale nikt nie rusza się z miejsca. Jakieś nieokreślo- 
ne przerażenie opanowało wszystkich. 

— No, kto pójdzie zobaczyć? — pyta powtórnie 
Kibirow. ' 

Z szeregów wysuwa się jakiś sierżant. 
zdrowy chłop, z grubymi, gęstymi wąsami. 

— Ja pójdę... — oświadcza z uśmiechem. — Czego 
się mam bać?.. On już leży przecież martwy, to widać 
z daleka... Przede wszystkim zdejmę mu kindżał z pasa. 
kul w rewolwerach także już przecież nie ma, więc co 
on mi może zrobić, gdyby nawet jeszcze żył!... 

-— Nie chodź! — mówi Kibirow. 

Sierżant zbliża się do leżącego Selim-Chana. Przez 
chwilę stoi w oddaleniu dwóch-trzech kroków od nie- 
go i przygląda mu się uważnie. 

— Nie żyje już, jak mi Bóg miły! — woła z zado- 
woleniem. — Oczy wylazły mu na wierzch, a na twarzy 
ani jednego drgnienia... Dali-Bóg, nie żyje!... 

I pewnym już krokiem podchodzi do Selim-Chana, 
nachyla się nad nim, gotów mu wyciągnąć kindżał 
z pochwy. 

Ale w tej samej chwili stało się coś strasznego... 

Krótki okrzyk zdumienia i zgrozy wyrywa się 
z piersi żołnierzy... Tego się nikt nie spodziewał!... 

W chwili, gdy sierżant nachyla się nad Selim-Cha- 
nem i prawie że wyciąga mu już kindżał z pochwy, w tej 
samej chwili konający Selim-Chan wykonywuje bły- 
skawicznie szybki ruch ręką, sam wyciąga kindżał 
i z całą siłą, która jeszcze pozostała w jego organiźmie, 
wraża go w brzuch sierżanta. Uderzenie jest tak mocne 
i kindżał wchodzi tak głęboko, że sierżant pada martwy 
obok Selim-Chana... 


Wysoki, 
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Scena ta wywarła na wszystkich wrażenie jakiegoś 
cudu... Jakiegoś nadprzyrodzonego zjawiska... Przez 
chwilę wszyscy stali, jak osłupieli... 

Ale po chwili żołnierze opanowali się, podbiegli do 
leżącego nieruchomo ciała Selim-Chana i zaczęli strze- 
lać do niego. Wkrótce po tym ciało to było przedziu- 
rawione, jak sito, w dosłownym znaczeniu przedziu- 
rawione... 

Ostatnią oznaką życia Selim-Chana było kilkakrot- 
nie drgnienie, przy tym ręka jego, zaciśnięta w pieść, 
wzniosła się kilka razy w górę, jakby dla obrony przed 
wrogiem... a po tym leżał już zupełnie nieruchomo... 

Żołnierze jednak i teraz jeszcze bali się go dotknąć... 
Aby być zupełnie pewnym, że Selim-Chan jest martwy, 
zaczęli przeszywać jego ciało ostrzami bagnetów.... 

— No i co? — zapytał Kibirow, sam sobie nie do- 
wierzając jeszcze, że Selim-Chan naprawdę nie żyje. — 
Czy oddycha jeszcze? 

— Nie, nie ma już w nim ani znaku życia! — 
stwierdzili żołnierze, którzy przekłuwali bagnetami 
martwe już ciało. —— Przedziurawiony, jak sito! 

Selim-Chan nie żył. To nie ulegało już 
wątpliwości. 

Gdy położono trupem Selim-Chana, większy od- 
dział żołnierzy udał się do wsi Alt-Alda, w której lu- 
dzie Selim-Chana oczekiwali już niecierpliwie swego 


żadnej 


| wodza. Pragnęli już czym prędzej udać się do Groznego, 


gdzie mieli dokonać napadu na firmę „Nobel“... 

Początkowo ludzie Selim-Chana stawiali opór, ale 
ogromna przewaga liczebna żołnierzy zmusiła ich do 
poddania się. Nie chcieli jednak żadną miarą uwierzyć 
w to, że Selim-Chan jest martwy, że żołnierze schwy- 
tali go w pułapkę i zastrzelili. Gdy oznajmiono im 
o tym, roześmieli się na całe gardło i odpowiedzieli: 

~ Selim-Chan nie może umrzeć. On żyje. Wyście 
na pewno kogo innego zabili, a teraz mówicie, że jego... 
'Tak, jak niemożliwe jest, żeby kula strąciła głowę El- 
brusu, tak samo jest niemożliwe, żeby kula dostała się 
do ciała naszego Chana... 

Nie pomagały żadne twierdzenia. Nie chcieli w to 
uwierzyć... 

Wtedy zaprowadzono ich do miejsca, 
leżało martwe ciało Selim-Chana. 

Zbliżyli się do umarłego z niedowierzaniem, pewni, 
że żołnierze oszukują ich. Gdy jednak zaczęli się wpa- 
trywać w oblicze Selim-Chana, ich twarze wykrzywiły 
się straszliwie i przejmujący jęk wydarł się z ich 
piersi... 

Przypadli do martwego ciała swego wodza i zaczęli 
całować jego pokrwawioną twarz, pokrwawione ręce, 
i płakali przy tym, i zawodzili: 

— To ty, Chanie?!.. Czy to możliwe?.. Czy to 
możliwe, żebyś ty nie żył?... Ty martwy?.. O, Allach, 
Allach, dlaczegoś uśmiercił swego najwierniejszego słu- 
ge, najlepszego z najlepszych, Selim-Chana?... 

Długo leżeli na jego martwym ciele, całując każdą 
jego cząsteczkę. Z wielkim trudem udało się ich od- 
ciągnążć od ciała uwielbianego wodza. 

— Ale gdzie jest Ali?... — zawołał Kadi, gdy oder- 
wano go wreszcie siłą od Selim-Chana. — Gdzie jest 
najlepszy przyjaciel naszego Chana?... O, Ali nie zdoła 
tego znieść... Ali, Ali, gdzie jesteś?.. Spójrz na naszego 
wodza... Zobacz, jak leży tu bez życia!... O Ali, Ali, gdzie 
jesteś?.. 

Ale Kibirow nie słyszał tych słów. Od razu po za- 
biciu Selim-Chana przewieziono go do szpitala, w któ- 
rym po tym przelażał przez dwa miesiące. To też nikt 
z otoczenia nie rozumiał, kogo to Kadi wzywa w chwili 
ogromnego nieszczęścia... 


na którym 


O śmierci Selim-Chana pisała obszernie cała prasa 
rosyjska i zagraniczna. Wszyscy musieli przyznać, że 
Selim-Chan był nieustraszonym, prawdziwie wielkim 
bohaterem. Żył jak bohater, i jak bohater umarł, 

KONIEC. 


oficera i mówił do siebie, skarżąc 
się na swój los... 


wszystkich formalności, związa-|no do mojej celi rewolwer? Czy 


Tajemnice szpiegostwa 


Policja brazylijska przeprowa- 


dzając rewizję w mieszkaniu He- 
kaiły. 


, natknęła się na coś, co do- 
bitnie świadczyło, że Hekaiło jest 
austriackim oficerem. 

26. 

W dniu, w którym policja prze- 
prowadziła rewizję w mieszkaniu 
Hekaiły, upił się on w pestkę. 
Ostatnie przeżycia, silna tęsknota 
za ojczyzną i obawa, aby nie zo- 
stał poznany i przekazany wła- 
dzom austriackim — to wszystko 
pchało go do częstego zaglądania 
do kieliszka. Przy butelce Hekaiło 
zapomniał o swych kłopotach i 
dlatego też często pił. 

Hekaiło uciekając z Austrii, za- 
brał z sobą swój mundur oficer- 
ski, a przybywszy do Brazylii i 
stwierdziwszy, 2 jest poszukiwa- 
ny przez policję, ukrył się na 
strychu. A gdy upijał się, wcho- 
dził na sych, 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


majora austriackiego, następnie 
wchodził do swego pokoju i prze- 
glądał się w lustrze. 

— Ech, Hekaiło, Hekaiło, — 
mówił do lustra, uważnie przy- 
glądając się sobie. — Co się z to- 
bą stało? Jak pięknie wygladałeś 
w mundurze majora! Wszyscy po- 
ważali ciebie, wszyscy otaczali cię 
szacunkiem, a dziś — dziś, głup- 
cze, jesteś ścigany jak wściekły 
pies. Nawet w dalekiej Brazylii 
nie dają ci spokoju! Ach, Hekaiło, 
Hekaiło, co się z tobą stało? 

Głaskał pieczołowicie mosiężne 
guziki munduru, naramienniki i 
miękkie sukno. W oczach poja- 
wiały mu się łzy... 

I właśnie w chwili, gdy policja 
pukała do drzwi jego mieszkania, 
Hekaiło, jak już wspomnieliśmy, 


był pijany. Stał przed lustrem u-' 
wkładał mundur brany w mundur 


— Kto to może pukać? — po- 
myślał zamroczony alkoholem i 
chwiejnym krokiem podszedł do 
drzwi. 

Gdy ujrzał przed sobą policję, 
natychmiast otrzeźwiał. Momen- 
talnie zdał sobie sprawę, że 
wpadł, że sam się zdemaskował, 
albowiem mundur oficera au- 
striackiego dobitnie mówił kim 
jest. 

— No, teraz już nie mamy po- 
trzeby przeprowadzać rewizji 
oświadczył z ironią jeden z agen- 
tów. — Pan Karol Weber bardzo 
ładnie wygląda w mundurze au- 
striackiego oficera. 

W pierwszej chwili Hekaiło pró 
bował nawet się bronić. Oświad- 
czył, że kupił mundur na rynku, 
ale w żaden sposób nie mógł 
wskazać, u kogo go nabył. Jed- 
nakże po kilkugodzinnym prze- 
słuchaniu, widząc, że i tak mu to 
nic nie pomoże, zmienił taktykę i 
przyznał się, że jest poszukiwa- 
nym przestępcą, którego zamie- 
rzano wydać władzom austriac- 
kim. 

Hekaiło został umieszczony w 
więzieniu w Rio de Janeiro. Miał 


tam przebywać do chwili załat- | | 
austriackiego | wienia między obu państwami | się Flekaiło. — Dlaczego wniesio- 


nych z wydaniem go. 

Został umieszczony w pojedyń- 
czej celi. Z początku był nieprzy- 
tomny z rozpaczy, ale po kilku 
dniach pogodził się z losem. 

— Co mi zrobią? — myślał. — 
Najwyżej skażą mnie za zdefra- 
udowanie pieniędzy państwowych 
na kilka lat więzienia. 

Sądził bowiem, że w Austrii 
nie wiedziano o jego działalności 
szpiegowskiej i dlatego ze spoko- 
jem spoglądał niebezpieczeństwu 
w oczy. O, gdyby tam wiedziano, 
że pracował na rzecz obcego mo- 
carstwa, że sprzedał kilka waż- 
nych dokumentów szpiegom-lich- 
wiarzom, wówczas byłoby z nim 
bardzo marnie; wówczas musiał- 
by się pożegnać z życiem. 

Ale Hekaiło był przekonany, 
że o tym w Austrii nie wiedziano. 
Pewność ta opierała się przede 
wszystkim na tej okoliczności, że 
władze brazylijskie zarzucały mu 
tylko jego kryminalne przestęp- 
stwa, nie wspominając słowem o 
szpiegostwie. 

Pewnego dnia do celi jego 
wszedł strażnik, który położył re- 
wolwer na stoliku i nie wymó- 
wiwszy słowa, oddalił się. 

— Co to ma znaczyć? — cziwii 


w ten sposób chciano mi dać do 
zrozumienia, że powinienem ode- 
brać sobie życie? Czy też chcą 
mnie tylko wypróbować lub spro- 
wokować? 

Hekaiło obejrzał 
stwierdził, że jest 
Doszedł do wniosku. że władze 
brazylijskie chcą go sprowoko- 
wać, bo z jakich innych wzglę- 
dów danoby mu broń? 


rewolwer i 
naładowany. 


Hekaiło nerwowo spacerował 
po celi, nie przestając myśleć o 


tej historii z rewolwerem. Co 
chwila zerkał na czarną stal, o- 
glądał ze wszystkich stron rewol- 
wer i smutno potrząsał głową. 

— Oni sądzą, że zastrzelę się” 
Cha, cha, cha... Nie jestem jeszcze 
takim głupcem! 

Znów pojawił się strażnik i za- 
wołał: 

— Jedzenie gotowe! 

— Bardzo pana przepraszam. 
chciałem pana zapytać o coś — 
rzekł Hekaiło. — Czy może m 
pan wyjaśnić w jakim celu poło- 
żył pan rewolwer na stoliku? 

Strażnik przez chwilę ze zdu- 
mieniem przyglądał się Hekaile, 
a następnie zapytał: 

— Czy naprawdę nie wie par 
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Ludzie, których wiosna wyrywa ze szponów nedzy 


Roboty publiczne w Warszawie już się rezpoczeły 


Wiosna, to okres radosny nie 
tylko dla zakochanych, ale rów 
nież i przede wszystkim dla 
wielkich rzesz robotników se- 
zonowych. 

Po zimowej, nieznośnie dłu- 
żącej się przerwie w rcbotach 
publicznych, przerwie, która 
równcznaczna jest dla tych ro- 


Ketendarz dnia 
CZWARTEK 
| Gabriela arch., Szy 
mona, Tymot. 
I Słowiański: Zbisła- 
MARZEC Księżyca wsch. 1.39 
zach. 17.55. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1241 Spalenie Krakowa przez Tata- 


wa. 
Słońca wsch. 5.32, 
zach. 10.7 


rów. 
1615. Zwycięstwo hetm. Chodkiewicza 
pod Smoleńskiem. ; 
1794 Uroczysta przysięga T. Kościusz 
ki w Krakowie. , 
1917 W Petersburgu powstaje polski 
związek wojskowych. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Marzec zrazu chmurny, przy końcu 
błotny, 
Snop czyni dużo omłotny. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 


Mózg dorosłego mężczyzny waży 
rzeciętnie 1 kg 358 gramów, a ko- 
Ne o jakie 100 gramów mniej. 


Í IDEALNIE CZYŚCI ZĘBY 
MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


O NIEZPÓWNANYM SMAKU 


"R" 


botników z kilkomiesięcznym 
okresem skrajnej nędzy, budzą 
się do normalnego życia ludzie 
pracy, żywiej uderzają ich ser- 
ca, wstępuje w nich otucha, a 
wraz z nią przeświadczenie, że 
przecież są obywatelami Doży- 
tecznymi,. że przecież się do 
czegoś przydają. 

A oto właśnie nadeszła wy- 
czekiwana wiosna! 

Rozpoczynają się już roboty 
publiczne. Poza tym prowadzo- 
ne są już liczne roboty budowla 
ne i ziemne przez przedsiębior 
ców prywatnych. 

„KOCHANA WIOSNA* 


— Kochana wiosna zawitała 
do nas w tym roku wcześnie, to 
też interweniowaliśmy u P, Pre 
miera i ministra Opieki Społecz 
nej o przyspieszenie rozpoczę- 
cia robót inwestycyjnych — mó 
wią nam w Związku Robotni- 
ków Sezonowych. — Mamy na- 
dzieję, że właśnie na skutek na 
szej interwencji zatrudniono już 
dotychczas na miejskich robo- 
tach około 15 proc. wszystkich 
zarejestrowanych robotników 
sezonowych, Stanowi to oczywi 
ście, przysłowiową kroplę w 
morzu, tym nie mniej jednak 
powitana ona została przez rze 
sze robotnicze po prostu z en- 
tuzjazmem. 

Już dobre parę tysięcy ro- 
dzin wyrwano w ten sposób ze 
szponów nędzy! 

Prosiliśmy także czynniki rzą 
dowe o zwiększenie liczby dni 
roboczych w tygodniu oraz o 
wyrównanie płac odpowiednio 
do wzrostu drożyzny. Na razie 
bowiem robotnicy sezonowi za- 
trudniani są tylko przez 4 dni 
w tygodniu, przy czym dniów- 


Na małej wokandzie... 


czyli: „Przygoda szczerego człowieka” 


(A. E.) Pani Teresa Dzianko 
siedziała na ogrodowej ławce, 
a córeczka jej bawiła się lalką. 

Dziewczynce przyglądał się 
z uśmiechem pan Augustyn Lu 
lek, który trącił w pewnym mo 
mencie czytającego gazetę je- 
gomościa. z 

— Spójrz no pan, panie. 

— Daj mi pan spokój! — 
krzywił się jegomość. Wi- 
dzisz pan, że czytam . 

— Ale przypatrz się pan tej 
dziewczynce — uśmiechnął się 
słodko pan Augustyn — jakie 
to śliczne bobo. 

— A właśnie, że nie będę pa 
trzał! s 

— Ta mała ma naprawdę 
miłą facjatkę — ciągnął pan 
Augustyn. — Prawdziwa przy- 
jemność mieć takiego dziecia- 
ka. Zresztą, co dziwnego, że có 
reczka taka ładna, o wiele ma 
taką piękną mamusię? 

Pani Teresa pęczniała z ra- 
dości, słysząc tak wyszukane 
komplementy i — wiedząc, że 
nie przystoi od razu zawierać 
znajomości z nieznanym męż- 
czyzną — spoglądała w milcze 
niu na pana Augustyna rozma- 
rzonymi oczami. L 

— Maluśka! Cacy! — wołał 
pan Augustyn. Spójrz no 
pan — trącił w bok sąsiada — 
nie prędko pan takie dziecko 


zobaczysz. 

— Nie przeszkadzaj pan! 
Nie spojrzę wprzód, aż skończę 
gazetę. 


— Chodź tu, maluśka. Jak 


się nazywasz? 

— Sfełcia. 

— Powiedz swojej mamusi, 
że jest bardzo sympatyczna. 


— Nie chcę. 

— Dlaczego? 

— Bo pan brzydki. 

— Ależ, Stełciu, pan wcale 
nie jest brzydki, przeciwnie — 
wtrąciła mama, patrząc miłoś- 
nie na pana Augustyna. — Nie 
znasz się na urodzie. 

W tym właśnie momencie 
skończył gazetę siedzący obok 


jegomość. Złożył ją, schował 
do kieszeni i spojrzał na dziew 
czynkę. 


— To ta mała, o której pan 
mówiłeś? 

— Ta sama. 

— To pocoś mnie pan trajlo- 
wał? Przecież brzydkie toto, 
jak małpa. 

Czego mnie pan trącasz? — 
ciągnął nieznajomy, nie widząc 
ostrzegawczych spojrzeń pana 
Augustyna. — Przecież to praw 
dziwe paskudztwo. 

Ja bym taką szkaradę przez 
okno wyrzucił. Oj! Co to! — 
ięknął niefortunny jegomość, 
ujrzawszy czerwoną ze złości 
twarz pani Teresy, — Czy to 
matka? A, w takiem razie prze 
praszam, pomyliłem się, dziec- 
ko faktycznie ładne... 

Ale było już za późno. 


X 

W sądzie pokrzywdzony pan 
Władysław Mieńkowski dowo- 
dził, że to nie jego wina, iż mąż 
pani Teresy to taki kiepski maj 
ster. 

— U mnie, proszę sądu — 
mówił — co na sercu, to na jẹ- 
zyku. Jeszcze takie prawa nie 
wyszli, żeby za to po buzi da- 
wać. 

Sąd skazał panią Terese na 
dwa dni aresztu. 


ka niewykwalifikowanych wy- 


nosi 4 zł, zaś wykwalifikowa- 
nych 6 zł 
PRACA WRE! 


Na miejskich robotach inwe- 
stycyjnych w Warszawie, pro- 
wadzonych w związku z przy- 
gotowaniem terenu Siekierek 
pod zabudowę, praca wre w naj 
lepsze: raźno uwijają się robot- 
nicy, dzwonią łopaty i oskardy. 

Co chwilę dolatują do na- 
szych uszu nawoływania: 

— Hoop! Rrrazem! Hooop! 
Rrrazem! 

To starsi robotnicy, nazywa- 
ni „przodownikami”, podają ko 
mendę przy przetaczaniu cięż- 
kich głazów. 

Równocześnie  dolatują do 
nas głosy łurmanów: 

— Odsię! Ksobie! 

I małe, zwrotne wozy, nała- 
dowane do pełna ziemią, bądź 
gruzem, toczą się po rozkopa- 
nym, wyboistym terenie. 

Konie okryte pianą, ludzie 
zlani potem... Ciężko mięśniom, 
lecz lekko sercoml.. Miły, ra- 
dujący szćzerze oczy widok. Mi 
mo woli przychodzi na myśl ul, 
pełen pracowitych pszczół, lub 


pełne pracowitych mrówek 


mrowisko.. 


pracę! 
Koniec 


— Mamy nareszcie 
Koniec bezczynności! 


— Hooop! Rrrazem! Hooop! | nędzy! — zdają się mówić po- 


Rrrazem! 
— Odsię! Ksobie! 


godne, wesołe spojrzenia robot- 
ników. 5 


RZA, 


= nu CZ Pania WET 2 ) AAT 
Statek szkolny „Dar Pomorza”, który jest jednym z najpięk- 
niejszych żaglowców pływających po morzach świata, 


| Podpalacz powiesił sie 


Wstrząsające samobójstwo w Tworkach 


w OZ Z O WO W EO O A O ÓW W Z NE NH 


W szpitalu dla umysłowo cho 
rych w Tworkach popełnił sa- 
mobójstwo groźny przetępca, 
20-letni Jan Sikora, który miał 
na sumieniu kilkanaście podpa 
leń i który został skierowany 
do Tworek na obserwację psy 
chiatryczną decyzją kaliskiego 
Sądu Okręgowego. 

Jan Sikora pochodził ze wsi 
Łagienniki pod Wieluniem. 
Przed kilkoma miesiącami w 
w okolicach Wielunia szerzyły 
się w zastraszający sposób po- 
żary. Prawie co noc w imnej 
wsi wybuchał pożar i pastwą 
płomieni padały zabudowania 
$ospodarskie. We wszystkich 
wpadkach władze ustalały, że 
pożar wybuchł wskutek podpa- 
lenia. Na trop przestępcy je- 


Strzały w hotelu 


Znany hotel - pensjonat zako 
piański „Bristol“ był terenem 
krwawego zajścia. 

Właściciel pensjonatu dr. Jó 


zef Dec, zauważył, że służba 
pije wódkę. Polecił więc przer 
wać libację i zabrać się do pra 
cy. Na tym tle doszło do awan 
tury w czasie której portier, 35 
letni Władysław Janowicz, pię 
ciokrotnie strzelił do dr Deca. 
Ciężko rannego właściciela 
pensjonatu przewieziono do 
szpitala a za zbrodniarzem, któ 
ry zbiegł w góry w kierunku 
Giewontu, wszczęto pościg. 


GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 

Nowe modele. TANIO 

„POLSKA PŁYTA” 

Marszałkowska 104 


dnak nie można było wpaść, 

Został on ujęty tylko dzięki 
przypadkowi, Jeden z gospoda 
rzy wyszedłszy przed dom, uj- 
rzał jakiś cień pod stodołą. Po 
biegł w tamtym kierunku i ujął 
podpalacza, w chwili gdy za. 
mierzał zapalić wiązkę słomy 
oblanej naftą. 

Podpalacz przyznał się do za 
rzucanych mu czynów, tłuma- 
cząc się, że jakaś tajemnicza si 
ła pchała go do zbrodni. Widok 
szalejąceśo ognia sprawiał mu 
niewymowną przyjemność. Spra 


wa oparła się o Sąd Okręgowy 
w Kaliszu, który na niosek o- 
brońcy Sikory, postanowił skie 
rować podpalacza na  6-tygo- 
dniową obserwację do Tworek. 

Wczoraj podczas pory obia- 
dowej, gdy wszyscy chorzy uda 
li się do jadalni, Sikora pozo”= 
stał sam w sali. Wykorzystał 
ten moment w ten sposób, że 
powiesił się na  skręconym 
prześcieradie, umocowawszy je 
do poręczy łóżka. Gdy służba 
szpitalna odkryła samobójstwo 
Sikora już nie żył. 


oe 
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Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz na chorobę nerek, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o i 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko” 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. == 


myśleć o zdrowim 
tym bardziej jeżcli 
pęcherza, wątroby, kamieni żół- 


ie 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL", a gdy przeko” 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIU. 


znajomym. 


s 


będziesz i swym 
A ROL“ 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


(Dalszy ciąg ze strony 4-ej) 


w jakim celu? 

— Nie, nie wiem. 

— Ze względów czysto huma- 
nitarnych. 

— Ze względów czysto huma- 
nitarnych? — powtórzył Hekaiło. 

— No, tak, dziwi mnie, że pan, 
były wojskowy, nie orientuje się 
o co idzie... 

— Muszę jednakże 
że nie orientuję się... 

— Władze brazylijskie są bar- 
dzo humanitarne i rozumieją cięż- 
ką sytuację w jakiej pan się znaj- 
duje. Aby nie musiał pan znosić 
moralnych katuszy w swojej oj- 
czyźnie, dają panu możliwość wy- 
mierzenia sobie sprawiedliwości i 
wpakowania sobie kuli w głowę. 
Czy nie jest to humanitarny czyn? 

— Niestety, nie skorzystam z 
tego — rzekł Hekaiło, usiniecha= 
jąc się — może pan zabrać rewol- 
wer.. ponieważ chcę jeszcze żyć... 

— No to już pańska sprawa, 
chcieliśmy tylko panu pokazać, 
że potrafimy być humanitarni... 

- Dziękuję panu za j¿go szla- 
chetność — odnarł z ironią He- 
« kaiło... 


przyznać, 


Jeszcze tego samego dnia zabra 
no z celi Hekaiły rewoiwer, a 
strażnicy zaczęli odnosie się do 
niego wrogo. 

— Daje się człowiekowi możli- 
wość wybrnięcia z honorem z je- 
go paskudnej sytuacji — mówili 
między sobą strażnicy — a on 
drży przed Śmiercią. Woii stanąć 
przed sądem w swojej ojczyźnie 
oskarżony o kradzież i defrauda- 
cję, niż bohatersko strzelić sobie 
w głowę. 

Ale Hekaiło nie chciał wcale 
grać bohatera. Dlaczego miał po* 
zbawiać się życia? Cży popełnił 
przestępstwo z chciwości, ze złych 
instynktów? Kochał tylko bardzo 
silnie i miłość ta sprowadziła go 
z drogi uczciwości, opowie o ‘ynm 
sędziom, przedstawi im swa tra- 
giczną sytuację, a oni go zrozu- 
mieją i wydadzą łagodny wyrok. 

Po kilku dniach drzwi ce:i o- 
tworzyły się. Na progu ukazał się 
strażnik i oświadczył: 

— Proszę za mną, 
do Austrii 


jedzie pan 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Polska zwycieża Estonie 12: 4 


Drugie zwycestwo naszych pięściarzy podczas wyprawy bałtyckiej © 


We wtorek wieczorem rozegrany Walka była 
został w Tallinie międzynarodowy 
mecz bokserski pomiędzy Polską i 
Estonią. Zwyciężyła Polska w stosun 
ku 12:4 (6:2 według miejscowej punk 
tacji). 

Zawody rozpoczęły się jak zwykle 
od powitań, wymiany upominków i 
odegrania hymnów narodowych «obu 
państw. Licznie zgromadzona publicz 
ność urządziła przy tym Połakom bar 
dzo gorącą owację. Po tych wstęp- 
nych uroczystościach rozpoczęły się 
właściwe zawody. 

Drnżyna Polska walczyła lepiej niż 
w Helsingłorsie, zwłaszcza poprawa 
zaznaczyła się w formie Sobkowiaka 
i Wasiaka. Kajnar zaprezentował się 
również znacznie lepiej niż pa me- 
czu z Finlandią, mimo że swoją wal 
kę i tym razem przegrał. Jedynie Do 
roba był nieco słabszy niż w Helsin 
kach, częściowo może dlatego, że tra 
Bł na najlepszego z bokserów estoń- 
skich Raadika. 

Estońscy bokszerzy przedstawiają 
obiecujący materiał ale o dużych bra 
kach technicznych. Najlepszym z nich 
był Raadik. Nieźle zaprezentowali się 
również Torpel w muszej, Seepere w 


początkowo wyrównana, 
ale poczynając od 2-ej rundy do ataku 
przechodzi Sobkowiak, który jeszcze 


cim starciu. Stan meczu 2:0 dla Pol- 

ski. 

KOZIOŁEK PODWYŻSZA WYNIK 
DO 4:0 


W wadze koguciej Koziołek poko- 
nał Griidina. Polak walczył z wielką 
ambicją i doskonale rozwiązał walkę 
pad względem taktycznym. Twardyi 
wytrzymały Estończyk początkowo 
stawiał silny opór, ale w trzeciej run 
dzie był już zupełnie wyczerpany. 
Stan meczu 4:0 dla Polski. 
TRZECIE ZWCIĘSTWO POLAKA 

W wadze piórkowej Czortek wy- 
grał zdecydowanie na punkty z See- 
perem. Walka była początkowo rów 
norzędna, stopniowo mimo rozpaczłi- 
wej obrony Estończyka inicjatywę 
przejmuje Polak i nie oddaje jej do 
końca spotkania. Stan meczn 6:0 dla 
Polski, 

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 
ESTOŃCZYKÓW 

W wadze lekkiej Kajnar przegrał z 
Kanepi. W pierwszej rundzie zanosi 
j ło się nawet na zwycięstwo Polaka, 
piórkowej i Kanepi w lekkiej. jale od drugiego starcia zaznacza się 

SOBKOWIAK BIJE TORPELA 'przewaga Estończyka. W trzecim star 
W pierwszej walce w wadze mu- ciu. Polak otrzymuje ostrzeżenie za 
szej Sobkowiak pokonał  Torpela. | nieczystą walkę. 


Aimia Rzeszy oddała honory 


wo'sku węgierskiemu na pograniczu 

BUDAPESZT. Oficjalnie ko , oddania honorów armii węgier- 
munikują, że wczoraj nad gra- | skiej. 
nicę węgierską w pobliżu m.| Ze strony węgierskiej w uro- 
Lopron przybyły 2 szwadrony |czystości wzięły udział 2 szwa 
kawalerii niemieckiej pod do- |drony Honwedów. Po wymia- 
wództwem pułkownika, celem |nie honorów oddział niemiecki 

powrócił do swego garnizonu. 


JEROZOLIMA. W pobliżu! cofał się wobec przeważających 
granicy Libanu doszło wczoraj sił żydowskich. Po stronie ży- 
rano do zbrojnego spotkania | dowskiej jedna osoba została 
pomiędzy 50 Arabamii80 Żyda | zabita, jedna ciężko ranna. Od 
mi, Potyczka trwała około pół | dział Arabów poniósł również 
godziny. straty, których jednak dotych- 

Urzędowo donoszą, że liczeb | czas nie zdołano ustalić. 
mie słabszy oddział Arabów wy 


Obozy kontentracyjne w Sowietach 


mnożą sie, jak grzyby po deszczu 

MOSKWA. Rosję Sowiecką | którzy będą używani do najcięż 
okrywa coraz gęstsza sieć o0-| szych prac przy wyrębie lasu, 
ozów koncentracyjnych. Obec] budowie dróg. 
nie, wśród wielkich obszarów 
leśnych wzdłuż rzeki Czułym 
(dopływ rzeki Ob) na Syberin 
Zachodniej utworzono nowy ©- 
bóz koncentracyjny, w którym 
zaprowadzono szczególnie suro 
wą dyscyplinę. 

Obóz ten obliczony jest na 
20.000* więźniów politycznych, 


Na półwyspie Kolskim (naj- 
bardziej wysunięty na północ 
cypel Rosji Europejskiej) utwo 
rzono nowy obóz koncentracyj 
ny dlą zesłanych żołnierzy czer 
wonej armii, którzy są przezna 
czeni do najcięższych robót gór 
niczych w truście „Apatit''. 


Otwiera się droga do Kowna 


(Początek na stronie I-ej). 
Załatwienie zatargu polsko- 


we, nie mówiąc już o korzyś- 
ciach, wypływających z ruchu 


p bg A wała kj turystycznego. 
teresowanie kół sowieckich. 

EE ë ULANI I SAMOLOTY 
Poselstwo sowieckie w Kow. BOMBOWE 


nie gości od ubiegłej soboty 4 
obserwatorów, którzy przybić 
tu z Moskwy. Wczoraj przyje- 
chało jeszcze dwóch innych, 
przy czym jeden z nich, Siemio 
now, prawdopodobnie z War- 


SZAWY. 

W stolicy Litwy mówi się co 
raz poważniej o mianowaniu na 
stanowisko posła litewskiego w 
Warszawie dr. Szaulisa, obec» 
nego posła litewskiego w Berli 
nie 


RYGA. Omawiając w kores- 
pondencji z pogranicza litew- 
sko - polskiego nastroje, jakie 
panowały po stronie kitewskiej, 
korespondent dziennika „Jauna 
kas Sinas” stwierdza, iż fakt po 
kojowego załatwienia zatargu 
między Polską a Litwą został 
bardzo radośnie przyjęty przez 
ludność litewską, zamieszkałą 
na pograniczu, która przez pa- 
rę dni żyła w obliczu groźby 
wojny. 

Szczególnie piorunujące wra- 
żenie wywarł po stronie litew- 
skiej fakt pojawienia się na po 
śraniczu naszych ułanów i cięż 
kich samolotów bombowych. 

Według korespondenta „Jau 
nakas Sinas“, specjalnie wy- 
straszeni byli urzędnicy litew- 


Mimo akcji siania niepokoju 
i haseł podburzających przeciw 
Polsce, całe pogranicze litew- 
skie na odcinku graniczącym z 
Polską żyje w radosnym Ocze- 
kiwaniu nawiązania normalnych 
stosunków między obu krajami. 

Ludność miejscowa w wio- 
skach i miasteczkach, wegetu- 
jąca wskutek „chińskiego rmu-|scy, zamieszkujący na pograni- 
ru”, jaki rozdzielał dwa pań-jc»". którzy w ostatnich dniach 
siwa, w nędzy, teraz obiecuje | na gwałt likwidowali swe domy 
sobie duże możliwości handlo-!1 wysyłali rodziny do Kowna. 
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l WASIAK NOKAUTUJE 
j STEPULOWA 
| W wadze półśredniej Wasiak zno- 


wa. Wasiak od pierwszej chwili prze 
chodzi do ataku nie pozwalając swe 
mu przeciwnikowi dojść do głosu. 
Pod koniec rundy jeden z ciosów Po 
laka zwala Estończyka na deski, W 
drugim starciu Stepułow stawia wszy- 
stko na jedną kartę, ale rozpaczii- 
wy jego atak niewiele mu pomaga. 
Nowy cios Połaka kończy się nokau 
tem. Polska prowadzi 8:2. 
PISARSKI WYGRYWA Z REINKE 

W wadze średniej piasrski bije na 
punkty Reinke, Polak ma zdecydowa 
ną przewagę we wszystkich trzech 
rundach, Estończyk okazuje duży res 
pekt dla pięści Polaka i ogranicza 
się wyłącznie do obrony.. 

Stan meczu 10:2 dla Polski. 

PORAŻKA DOROBY 

W półciężkiej Doroba przegrywa 

i ZEM <a 


Strzał W 


W dniu wczorajszym roze- 
grała się gorsząca awantura, 
zakończona postrzeleniem jed- 
nego z przeciwników. 

W kancelarji adwokata Brau- 
dego przy ul. Elektoralnej 1, w 
Warszawie odbywał się sąd po 
labowny pomiędzy współwłaś- 
cicielami kamienicy znajdującej 
się przy ul. Pańskiej Nr. 84, A- 
dolłem  Bromberśiem i kuzy- 
nem jego Ignacym Baumritte- 
rem, bvłym przodownikiem po 
licji. 


Do godnego pożałowania in- 
cydentu doszło w zakrystii ko 
ścioła Św. Aleksandra 

Wczoraj o godz. 17.30 przy- 
byli do kościoła Janina Durnaj 
lat 24, przy rodzicach (Wspól: 
na 35) i Józef Ducki lat 27, 
szewc (Wiejska 7) w celu wzię 
cia ślubu. Gdy narzeczeni znaj 
dowali się w zakrystii załat- 
wiając formalności przedślubne 
nagle do zakrystii wdarła się 
kobieta, wydobyła ukrytą pod 
płaszczem butelkę i wymierzy- 
ia nią cios w głowę Duckiemu. 
Szkło rozprysło się. 


42 - letnia Maria Burde, bez 
robotna (Targowa 14 ną Pra- 
dze) udała się do magla Jani- 
ny Mazurek, mieszczącego się 
w tym samym domu. 

Przygotowawszy wałek z bie 
lizną, Burde przechyliła się 
przez barierę ochronną, by pod 
łożyć bieliznę pod magiel. 

Właścicielka magla ostrzeg- 
ła kobietę, by miała się na 
baczności i nie dochodziła z tej 
strony, gdzie znajdują się wal- 
go magla, lekkomyślna kobieta 


Do warszawskich władz śled 
czych wpłynęła sensacyjna 
skarga przeciwko Aleksandro- 
wi H-gowi, synowi znanego 
przemysłowca i właściciela kil 
ku domów w stolicy. 

Młody H-g, bawiąc w Otwoc 
ku, poznał w jednym z pierw- 
szorzędnych pensjonatów prze- 
bywającą na kuracji żonę po- 
ważnego przemysłowca. 


Znajomość rychło  przeisto- 
czyła się w romans. Po krót- 
kiej idylli, powróziwszy do 


Warszawy, kobieta stwierdziła 


iz Raadikiem. Od pierwszej chwili za 


|ry kilkakrotnie celnie trafia Polaka. 
powiększa swoją przewagę w trze- | kautewał w drugiej rundzie Stepulo- | Boroba z początku rundy słabnie í i- 


znacza się przewaga Estończyka, któ- 


inicjatywę pozostawia, przeciwnikowi. 
Stan meczu 10:4 dla Polski, 


PIŁAT NOKAUTUJE 


W wadze ciężkiej Piłat wygrał 
przez techniczny k.o. w drugiej run 
dzie z Kolu. Estończyk. w pierw- 
szych chwilach broni się przed gwał 
townymi atakami Palaka, ale pierw- 


szy Cios zwala go z nóg. W drugiej | 


rundzie Estończyk ląduje znowu kilka | 
razy na deskach i sędzia przerywa | 
nięrówną walkę. Osiateczny stan me 
czu 12:4 dla Polski. 

W ringu sędziował Peter Matsov, 
na punkty Fin Paajamen Polak Der- 
da i Estończyk Sihaste. Widzów oko 
ło 1500. Publiczność na ogół zacho- 
wała się obiektywnie, naśradzając | 
polskich bokserów okłaskami. 


W pewnym momencie pomię 
dzy obu panami wybuchła 
sprzeczka. Baumritter rzucił 
się na swego kuzyna z pięścia 
mi, usiłując go bić. 


Napadnięty Bromberg wyr- 
wał się z rąk napastnika i wy- 
dobywszy z kieszeni rewolwer 
wystrzelił w jego kierunku. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz- 
ności Baumritter uniknął śmier 
ci Kula trafiła go w lewe 
przedramię. 


W obromie rannego stanął 
ksiądz. Niepoczytalna kobieta 
poczęła szarpać księdza, Jana 
Stołarczyka. Gdgłosy awantury 
wywołały zrozumiałe  oburze- 
nie wśród wiernych. Awantur- 
nicę wyprowadzono z zakrystii. 

W czasie wyprowadzania ko 
bieta krzyczała. „Daj dzieciom 
chleba i wtedy bierz ślub!“ 

W pźwnej chwili gdy ks. Sto 
larczyk zamykał drzwi, awan- 
turnica pchnęła tak silnie drzwi 
że przycięła księdzu palce ręki. 

Przed kościołem zgromadził 
się tłum przechodniów. 


nie bacząc na otrzymane prze- 
ce. 
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Lichtenstein śladem 


Austrii 

VADUZ. W całym księstwie 
Lichtenstein zaczyna coraz bar 
dziej wzrastać agitacja narodo- 
wo - socjalistyczna za przyłą- 
czeniem księstwa Łichtcastein 
do Niemiec. 

Rząd księstwa Lichtenstein 
oświadcza na łamach swojej 
prasy, że będzie dokładał wsze! 
kich starań, ażeby przeszkodzić 
Anschlussowi księstwa Lichten 
stein do Niemiec. 


Śmierć 
pod samochodem 


Pod kołami taksówki w Poz 
naniu zginął wczoraj rano 5-let 
ni chłopiec, Tadeusz Springer. 
Wbiegł on nagle na jezdnię w 
Alejach Marcinkowskiego i zo 
stał najechany przez taksówkę, 
ponosząc śmierć na miejscu. 


kancelarii adwokata 


ragiezne zakończenie sądu polubownego 


Obecni w kancelarii adwoka 
ci rozbroili szaleńca i natych- 


miast zaalarmowali jedno z 
prywatnych pogotowi lekar- 
skich. 


Przybyły lekarz opatrzył bro 
czącego krwią Baumritera, po 
czym karetka przewiozła go do 
lecznicy prywatnej na ul. Ziel- 
ną Nr. 15. 

Zawiadomiona o wypadku po. 
licja aresztowała sprawcę po- 
strzelenia i wdrożyła dochodze 
nie. 


Slub z przeszkodami. 


Nieznana awanłurnica poturbowała dotkliwie narzeczonego 


Przybyła policja z trudem 
przeprowadziła awanturnicę do 
pobliskiego 13 kom PP. przy 
ul. Hożej. 

Rannego w głowę Duckiego 
opatrzono, jak również księdzu 
nałożono opatrunek. 

Wobec niespodziewanego za, 
ścia ślub odłożono do godz. 
19ej bez -udziału publiczności, 
bowiem zarządzono zamknięcie 
drzwi. 

Kobieta zatrzymana, spraw- 
czyni, nie chce wyjawić nazwi- 
ska. Również i Ducki twierdzi 
że kobieta ta jest mu nieznana. 


Straszna Śmierć w maglu 


Wake zmiażdżyły kobiecie głowe !! 


ła włosy między walce magla, 
które pociągnęły nieszczęśliwą 


W czasie pracy elektryczne-|i zmiażdżyły jej głowę. Burde 


strogi, ponownie przechyliła 
się przez barierę, by poprawić 
wałek z bielizną. 

Podczas tego, Burde zapląta 


padła trupem .na miejscu, Zwło 
ki ofiary własnej nieostrożno- 
ści zabezpieczono. Policja pro- 
wadzi dochodzenie. 


Tragiczny wypadek motocyklowy 


W dniu wczorajszym wyda- 
rzył się w Alejach Ujazdow- 
skich przed Łazienkami w War 


Brzydki romans w pensjonacie 


Ofiarą uwodziciela padła żona przemysłowca 


z przerażeniem, że zapadła na 
groźna chorobę weneryczną. 

Nieszczęśliwa,  lekkomyślna 
małżonka wyznała wszystko 
swemu mężowi, który opiera- 
jąc się na art. 245 KK. ztożył 
do władz prokuratorskich skar 
fe na uwodziciela. 

Oskarżonemu grozi kara are 
sztu do lat trzech. 

Sensacyjna skarga wywołała 
ogromne poruszenie w sferach 
przemysłowych. gdzie ”arówno 
skarżący, jak i oskarżony są 
dobrze znani 


szawie wstrząsający wypadek 
motocyklowy. 

Jadący z nadmierną szybkoś 
cią motocykl Nr. MO1 - 357. 
prowadzony przez 30-letniego 
pilota szybowcowego Mieczy 
sława Spyrę (ul. Wolska 13) 
wpadł na słup latarni ulicznej. . 

Przybyła na miejsce straszne 
go wypadku karetka Pogoło- 
wia Prywatnego 8-75-75, prze: 
wiozła niefortunnego motocy - 
klistę, który doznał szeregu cię 
żkich obrażeń, do szpitala Dzie 
ciątka Jezus, gdzie po upływic 
godziny zmarł, nie odzyskaw 
szy przytomności. s 

Szczą.ki strzaskanego pra 
wie doszczętnie motocykla za 
bezpieczono na miejscu do cz: 
su ukończenia dochodzenia, kto 
m nrowadzi IX komisariat po- 
ic} 
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jako młoda dziewczyna, naiwna, prosto ze wsi. Tu padła ofiarą 
cynicznego uwodziciela. Mimo wielu przejść i przykrości, udało 
iej się jakoś utrzymać na powierzchni życia na wielkomiejskim 
bruku. Synka swego umieściła w domu im. ks. Boduena, a sama 
otrzymała dobre miejsce u bogatych państwa Arcińskich. 

Miejsce to dostała za protekcią przypadkowego znajo- 
mego. 
Nie domyślała się Frania, co to za człowiek ten par 
Sterczyński i jego przyjaciel Gacuś, Zjawili się oni pewnej 
niedzieli, kiedy w mieszkaniu była tylko Frania i odżwicenv. 
Qdźwiernego Feliksa ogłuszyhi kastetem, mieszkanie obrabo- 
wali, a kiedy Frania nie chciała uciekać ze Starczyńskini ` na- 
bili i iej guza, 

Mimo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra- 
mia została osadzona w więzieniu na Dzielnej. 

Franią została zwolniona za kaucją, którą złożył za nią 
pan Arciński, Ten fakt i powrót Frani do mieszkania państwa 
Arcińskich wywołał wielką awanturę pomiędzy małżeństwem. 
Pan Arciński opuścił dom i zabrawszy swego lokaja Mikołaja, 
gospodynię panią Kaczkowską i Franię, wyjechał na wieś, do 
swego majątku. 

Tu zwolnił Franię od obowiązków służącej, nakazawszy 
jej towarzyszenie sobie. 

Tak się zaczęły dziwne dni mojego życia w 
Lidku, jak się nazywał ten majątek pana Arciń- 
skiego. 

Dziwne dni... Bardzo dziwne. i 

Kiedy teraz je wspominam, wydaje mi się, że 
to był tylko sen. Że to nie było naprawdę, albo 
może czy:ałam o tym w jakiej książce. ; 

Szczególnie z początku byłam taka oszołomio- 
na odmianą, jaka zaszła w moim życiu, że zada:wa- 
łam sobie pytanie: 

Czy to ja jestem, Frania Snopkówna, czy 
tylko przyglądam się jakiej innej dziewczynie i tak 
wiem dokładnie, co się z nią dzieje? 

Szczególnie w pierwsze dni byłam jakby zupeł- 
nie odurzona. I mówiąc prawdę, było mi jakoś głu- 

io i przed panią Kaczkowską i przez panem Mi- 
kole i przed innymi, że ja nic właściwie nie ro- 
bię, tylko wysjaduję na tanasie niedaleko pana Ar- 
cińskiego, czytam książki lub gazety. 

A już najbardziej wstyd mi było pokazać się w 
pałacu, kiedy pewnego dnia wyjechaliśmy z panem 
Arcińskim do mias'a. 

Małe to miasteczko, ale bardzo ładne, nieda- 
leko jeziora, wśród lasów. Sklepy w nim takie, jak 
w Warszawie, aż dziwno. Na rynku w jednym ta- 
kim sklepie, chyba największym w całym miasiecz- 
ku, pan Arciński kazał mnie wys'roić w nową, pięk- 
ną sukienkę. A potem tak chodził ze mną, od skle- 
pu do sklepu i coraz to sobie przypominał, że a to 
dobrze by było mi kupić, a tamto. 

Wstydziłam się słowa powiedzieć, przykro mi 
było tak się galantować, ale co miałam robić? 

Przypomniał mi się pan Sterczyński, jak był ze 
mną w wielkim sklepie w Warszawie. Ale to było 
zupełnie inaczej. 

Nie wiedziałam, czy mam się cieszyć z nowych 
pantofelków, sukienki, kapelusza na głowie, ręka- 
wiczek, własnej torebki, jakie noszą wszystkie ład- 
nie ubnane kobiety w Warszawie, czy wstydzić się 
tego. Wiedziałam tylko, że będzie mi wstyd przed 
panią Kaczkowską, przed panem Mikołajem, kiedy 
mnie w tym wszystkim zobaczą, taką wysirojoną 
i odmienioną. 

Pan Arciński widocznie zauważył, że jestem 
jakaś niewyraźna, bo kiedyśmy jechali powozem 
do pałacu, zapytał się: 

— Wydajesz mi się czegoś zaniepokojona. Do- 
myślam się — oddał, spostrzegłszy, że zaczerwie- 

ilam się — Krępuje cię, że jesteś tak ubrana? 

Kiwnęłam głową. 

Roześmiał się i wziął mnie za rękę. 

— Nie krępuj się tym zupełnie. Nie ma w tym 
nie złego. Jesteś moją lektorką, musisz więc być 
odpowiednio ubrana. Inaczej człowiek ubiera się, 
kiedy ma stanąć przy kuchni do gotowania obiadu, 
a inaczej, kiedy idzie z sierpem w pole, a jeszcze 
inaczej, kiedy idzie na odpust! 

Na odpust to prawda, albo w niedzielę do ko- 
ścłoła, ale żeby inaczej się ubierać 'do goiowania 
obiadu, a inaczej do żniw, to przecież tak nie jest 
na wsi. Tylko tyle, żeby się lekko ubrać, bo gorą- 
co. Nie sprzeczałam się przecież z panem Arciń- 
skim i zresztą chciałam, żeby mnie przekonał, że 
tak powinno być. 

Uspokoiłom się też, kiedy nie zobaczyłam ani 
po pani Kaczkowskiej, ani po panu Mikołaju, żeby 
się dziwili. Jakby tego nie zauważyli. 

Tylko jedna dziewczyna, Greta ją nazywali, 
kredensowa, wytrzeszczyła oczy, pokręciła głową, 
ale tak, żebym tego nie widziała. Mimo to widzia- 
łam dobrze, że uśmiechnęła się i oczy po tym zmru- 
żyła jak fałszywy kot. 

Powiedziałam sobie: 

— Co mnie to obchodzi? Pan Arciński tak so- 
bie życzy, a on jest tu panem. Jakby zechciał wło- 
żyć Grcxi> na głowę koronę, to by też musiała no- 
sić i już. 

Nie byłam sama bardzo przekonana, czy tak 


Frania Snopkówna przybyła do obowiązku do Warszawy, 


naprawdę mam rację. Bo cóż z tego, żeby kazał jej 
nosić keronę, przecież ludzie by się z niej podśmie- 
wali i tak. 

Czy tak czasem nie podśmiewują się ze 
mnie? Nic jednak takiego nie zauważał:m. Zresz'ą 
nie miałam bardzo czasu przyglądać się ludziom. 
Przebywałam prawie przez cały czas z panem. 

Jednego dnia przed wieczorem nie siedzieliś- 
my na tarasie, a niedaleko otwartych drzwi. Na 
świecie było pochmurno i szaro. Zrobiło się ciem- 
no wcześniej, niż zazwyczaj; musiałam się aż po- 
chylić, żeby lepiej widzieć litery, bo czytałam panu 
jakąś książkę, strasznie nudną. Nawet nie wiedzia- 
łam zupełnie, o czym oni tam piszą. Ale czytałam. 

Nareszcie pan powiedział: 

— Nie czytaj już! 

Chciałam się podnieść, żeby odłożyć książkę do 
biblioteki, ale pan nie pozwolił mi wstać. 

— Posiedź tak! — powiedział. 

Więc siedziałam i patrzyłam przez otwarte 
drzwi na ogród. Drzewa szumiały, a nad nimi prze- 
biegały chmury w szarych strzępach, jak ścierki. 
Nie lubię takich chmur. Jak jest taki dzień, to czło- 
wiekowi jakoś smutno i pusto na świecie. Co inne- 
go w dni słoneczne. Człowiekowi wtedy lżej na ser- 
cu, wesoło na duszy i człowiek radby uśmiechać 
się do byle czego, śpiewać sobie i wędrować mie- 
dzami bez końca! 

Tak się zapa'rzyłam na te rozkołysane korony 
drzew i na chmury, a naraz czuję, że mi włosy ktoś 
ruszą, 

Naturalnie sz 

Tak delikainie, że ledwie czułam, dotykał pal- 
cami moich włosów. 

Nie wiedziałam, co mam zrobić. Czy udawać, 
że tego nie czuję, czy też nie? Myślałam o tym i sie- 
działam nadal nieruchomo. 

A pan Arciński coraz wyraźniej nie tyle gła- 
skał mnie po głowie, ile bawił się tak moimi wło- 
sami. Musiałam przecież to czuć! 

Pochyliłam trochę głowę dopiero, kiedy powie- 
ł: 


— Masz cudowne włosy... Takie delikatne, pu- 
szyste, miękkie. 

Nie puszczając ręki z mojej głowy, podmiósł się 
i stanął tuż koło mnie. Po chwili poczułam, jak 
ostrożnie, delikatnie przycisnął moją głowę do sie- 
bie. Zamknęłam oczy, bałam się spojrzeć, 

I było mi to miłe i bałam się czegoś. Sama nie 
wiedziałam, oo właściwie mam zrobić. Podnieśg 
się? A może się za to rozśniewa na mnie? 

Zapomniałam o książce, którą miałam na kola- 
nach. Jakoś zsunęła mi się i padła głośno na podło- 
ge. 

Pan Aroiński odsunął się ode mnie, a ja pochy- 
liłam się prędko, żeby podnieść książkę. 

Deszcz właśnie zaczął padać i poszłam przy- 
po pAć drzwi od tarasu, żeby nie napadało do po- 
soju. 

Pan Arciński znów usiadł na swoim fotelu, za- 
patrzony w okno. 

Przysiadłam i ja cichutko na swoim miejscu, 
żeby czekać, co teraz każe zrobić; zapalić światło 
i czytać dalej, czy odłożyć książkę. 

Zerknęłam na niego ukradkicm i zobaczyłam, 
że ma twarz uśmiechniętą. To i mnie zrobiło się ja- 
koś raźniej. Uśmiechnęłam się też, a pan Arciński 
akurat spojrzał na mnie, 

—  Uśmiechasz się? spytał. Ślicznie się 
uśmiechasz. Nie masz mi za złe, że dotknąłem two- 
ich włosów? Nie mam nikogo bliskiego na świecie. 
A człowiek nie może się obejść bez kogoś, kogo by 
kochał, kto by był mu bliski, o kim mógłby myśleć 
serdecznie. Ja nie mam nikogo. Miałem dwie żony 
i nie mam. Jedna kochała stroje, zabawy, lubiła 
otaczać się wieloma ludźmi, kochała przede wszyst- 
kim siebie i wszystko dostrajała do swojej osoby, 
nawet ludzi, którzy się do niej zkliżali. Poza tym 
nie interesowała się niczym. Opuściła mnie wresz- 
cie dlatego, że mogła zamieszkać w kraju, który, 
według niej bardziej odpowiadał nie tyle jej cha- 
rakterowi, ile urodzie. Drugą moją żonę poznałaś. 
Musiałem ją cpuścić. Wiecznie niespokoina, wiecz* 
nie czegoś szukająca na świecie i wśród ludzi i wie- 
cznie ze wszystkich i ze wszystkieśo niezadowo- 
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lona. Ciągle wybierająca się w wielkie podróże 
i ciągle zmieniająca swe zamierzenia. Wprowadza- 
ła w dom chaos, póki nie zaczęła go unikać i prze- 
bywać w nim jak najmniej. I we wszystkim dopatry- 
wała się mojej winy. A ja naprawdę nic nie zawi- 
niłem, że wyiworzył się w niej charakter taki wła- 
śnie. Za późno było, żebym mógł go zmienić. — 
W ostatnich latach ledwie przelotnie widywasiśmy 
się i to tylko po to, by nasłuchać się żalów i wy- 
mówek. f 

Opowiadał to głosem cichym, spokojnym. A ja 
słuchałam, jak jakiej powieści. I dziwiłam się w du- 
chu, jak to mogło wszystko być. Taki dobry czł = 
wiek, taki miły i bogatv, a tu żona tak się zacho- 
wuje! Pewnie, i na wsi bywają takie wypadki, że 
kobieta wyjdzie za mąż za jakiegoś biednego, te 
potem ciągle niezadowolona przygaduje, że mogła 
wyjść lepiej za mąż, że jest nieszczęśliwa, że nic 
nie ma, tylko haruje i haruje. Ale przecież pan 
Arciński jest bogaty, jego żonie na pewno nic nie 
brakowało! Nie mogłam tego zrozumieć, 

— Nie ma w tym nic złego — mówił pan Arciń- 
ski, — jak człowiek pragnie coraz więcej, jak nie 
tkwi nieruchomo, niby ten kamień. Coraz większe 
pragnienia stwarzają postęp, dają ludzkości wyna- 
lazki, ale to tylko pragnienia, nie preiensje, wyra- 
stające z nerwowości. Niestety, moja żona była tyl- 
ko nerwowa. 

Pan Arciński westchnął cicho. 

— Zmęczyły mnie trochę ie lata w atmosferze 
nerwów, żalów, pretensji. Teraz odpoczywam. Spra- 
wia mi ulgę nawet ten szum monotonny deszczu za 
oknami, szum rozkołysanych wiatrem drzew. W iym 
nie ma nerwowości. Jest zdrowy, si'ny ruch natury. 
I ty, Franiu, wydajesz mi się, tego samego gatunku, 
co słońce, deszcz, wiatr, tylko stokroć subtelniejsza, 
jak subtelniejsza jest dusza ludzka od najpięknieisze- 
go kwiatu! Jest w tobie orzeźwiająca prostota i wie- 
le, wiele piękna. Jakbym odwrócił wzrok od brzyd- 
kich kamienic miejskich a patrzył na łąkę, na której 
barwią się odmiany wszystkich kwiatów polnych. 
Taka ty jesieś w moich oczach. Jaka szkoda, że je- 
stem już taki staryl... 

— I! Przecież pan wcale nie jest taki stary! — 
ośmieliłam się powiedzieć. 

Spojrzał na mnie. 

— Tak myślisz naprawdę? 

— Naprawdę, proszę pana! — przytaknęłam, 
bo rzeczywiście wcale tak staro nie wyglądał. Gło- 
wa co prawda siwa, ale co z tego? Twarz jeszcze 
urodziwa, zdrowa. Staro wyglądał tylko wtedy, kie- 
dy wyprowadziliśmy się do hotelu, ale na wsi to 
prędko zniknęło. I nawet jeszcze jakby odmłodniał! 

— Teraz to pan wygląda chyba nie więcej, jak 
na jakie trzydzieści lat — dodałam. 

A ja mam ich już 50! 

— Nikt by w to nie uwierzył. 

— Mówią, że człowiek ma tyle lat, ile ich ezu- 
je w sobie. Nie wiem sam. Pewnie to prawda, ale 
człowiek różnie czuje. Czasem wydaje mu się, że 
żyje strasznie długo na świecie i chciałby zamknąć 
oczy na wieki, już na nic nie patrzeć, o niczym nie 
wiedzieć... 

Powiedział to tak jakoś smutnie i przykro, że 
szepnęłam pręciutko: 

Niech pan tak nie mówil... 

— A czasem człowiek znów jest w swych my- 
ślach taki młody, jakby rzeka jego życia odwróciła 
swój bieg. Wszystko mu śpiewa w sercu, jest mu lek- 
ko, mógłby biegać po świecie, cieszyć się byle czym, 
kwiatem, słońcem, źdźbłem trawy nawet! Wydaje 
mu się wtedy, że jeszcze ma wiele życia przed sobą, 
że może jeszcze sam być szczęśliwy i kogoś uczynić 
bardzo szczęśliwym. Na wszystko go stać! Może 
podjąć każde zadanie, każde pragnienie urzeczywist= 
nićl... I tak czuję się tutaj, koło ciebie, 

, Ale to nie ta prawdziwa młodość, Przyjdzie 
dzień pochmurny, deszcz monotonnie zacznie bębnić 
za oknamin i na sercu człowieka rośnie chmura 
przygnębienia, złej trzeźwości, która szydzi bezlito- 
śnie z niewczesnych porywów! A jednak... Byli tacy, 
którzy przeżywali nie jeden raz swoją młodość, prze- 
żywali dzięki miłości do takich wiośnianych istot, jak 
tyl Ale obudzić w tych wieśnianych istotach miłość 
trzeba chyba być geniuszem, jak jakiś wielki poeta, 
czy wielki budowniczy, czy wynalazca, czy uczony, 
czy zwycięski wódz lub potężny władca! Nie jestem 
geniuszem, ale mam serce, które pragnie kochać 
tak samo i obudzić w czyimś sercu wielką miłość!... 

Słuchałam kaździutkiego słowa, prawie nie 
śmiąc odetchnąć, poruszyć się, żeby nie spłoszyć 
tych słów, które dobiegały mnie w mroku coraz 
gęstszym. Rozumiałam dobrze, że pan Arciński mó- 
wi o miłości, chociaż tak dziwnie, tak nie bardzo 
zrozumiale, ale mimo to przekonywująco tonem gło- 
su, jego pieszczo!liwością. 

I w owej chwili, spędzonej w ciemności, wyda- 
wało mi się, że. 


{Dalszy ciąg jutro). 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


W czwartek „w małym domku*. 
W piątek komedia „Romantyczni* 


TEATR BAGATEŁA 

Teatr Reinhardta w Bagatell. 
Dziś i jutro w piątek wystąpi w Baga 
li teatr Maksa Reinhardta i wystawi 
2 komedzie a to „Raj“ oraz „Dni we 
sełne*. 

Bilety sprzedaje kasa Bagateli ce 
dziennie od 11—1 oraz od 4—9 


RĘPERTUAR KIN: 
UCIECHA: Huragan 

APOLLO: Korsarze 

ATLANTIC: Premiera 

STELLA: 100 pociech 

Ł. O. P. P.: Nie ufaj mężczyźnie 
ADRIA: Ubóstwiana 

SZTUKA: Płynne złoto 

ŚWIT: Kała-Nag 

WANDA: Zaczęło się w pociągu 


Radio 


6.15 audycja poranna 11.15 audy- 
cja dla szkół 11.57 sygnał czasu 
14.45 wiadoomści bieżące 15.25 wia 
domości gospodarcze 16.50 pogadan- 
ka aktualna. 18.00 wiadomiści spir 
towe 18.55 program na dzień następ 
ny 19.00 teatr wyobraźni 19.40 chór 
dzieci krakowskich 20.00 pogadanka 
aktuałna 21.10 muzyka lekka i tane 
czna 22.50 dziennik wieczorny 23.00 
muzyka taneczna z płyt. 


„PE R Ł A“ 


10 QT, Pranie kołnierzyka 10 g. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie snkni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 


Filia: Wrzesińska 1 


NGCNY DYŻUR APTEK; 


Pod Słońcem, Rynek gł. Linia A—B 
42. -—- Pod Gwiazdą, Floriańska 15, 
Im. Król Jadwigi, Karmelicka 9 
Bożego Miłosierdzia, Zwierzyniecka 
7 -— Pod Aniołem, Dietla 76 — War- 
szawska, Al. 29 Listopada 17. 

w Podgórzu 

Podgórska Rynek 9 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 
Bieberstein L. — Rejtana 10 tel 
179-060. 
Holzer Mendel — Długa L. 4 tel. 
139-58. 


Strauchenowa I. — Dietla L. 60 
tel. 117-17. 

Sokołowski A. — Basztowa L. 4 
tel. 142-04. 


ODCZYT W OLEANDRACH 


Staraniem sekcji odczytowej Zw. 
Leg. Pol. w Krakowie przy współpra 
cy prof, U. J. odbędzie się dnia 25 
marca b. r. o godz. 19 w sali odczy 
towej w Oleandrach odczyt p. t.: 

„Polska a Szweeja na przełomie 
dziejów, wygłoszony przez dr. Wła 
dysława Czaplińskiego. 

. Wstęp dla członków i zaproszo- 
nych gości bezpłatny. 


Samobójstwo z obawy 
przed operacją. 


W środę o godz. 7-ej rano we- 
zwano Pogotowie ratunkowe do 


jednego z mieszkań przy ul. Lu-i 


bomirskiego 23, gdzie 52-letnia 
służąca Franciszka Gall, z oba- 
wy przed operacją, zatruła się 
gazem świetlnym. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. Zwłoki przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej. 


z roku 1922 
jak 

Jak nam donoszą z kół sejmo- 
wych, walka o zmianę ustawy o ty 
tule inżyniera z r. 1922 zbliża się 
ku końcowi. 

Wdniu 24 b. m. t. j. w najbliż 
szy czwartek ma się odbyć posie- 
dzenie Sejmowej komisji i Oświato 
wej na którym ma był zatwierdzo 
ny projekt kompromisowy zmiany 
ustawy wygotowanej przez Sejmo- 
wą Podkomisję Oświatową. 

Z punktu widzenia uspokojenia 
i konsolidacji świata technicznego 
sprawa ta powinna być bezwarun 
kowo definitywnie załatwiona jesz 
cze na obecnej sesji sejmowej. 

Ciągle otrzymuje nasza redakcja 
artykuły od czytelników omawiają 
ce ten palący probłem — jeden z 
tnich zamieszczamy jako bardzo cie 
kawy. 

„Nie jestem ani „wybitnym inży 
nierem“ ani też powojennym „tech 
nikiem“ za jakiego uważać mnie 
chcieliby autorzy poprzednich arty 
kułów. 

Skończyłem jeszcze przed wojną 
światową jedną z najstarszych na 


KRONIKA KRAK 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


OWA 


tytule inzynierskim 
jako nieżyciowa powinna być 
najrychlej zniesiona 


ziemi połskiej uczelnię techniczną. 

Posiadam ładny dorobek techni 
czny mego życia. 

Wychowałem i nauczyłem prak 
tycznie nie jednego młodego inży- 
niera odróżniać cegłę od klinkeru i 
wapno od cementu. 

Wobec Państwa spełniłem swój 
obowiązek walcząc jako ochotnik 
na wszystkich frontach, gdzie się 
lała krew polska. 

Posiadam na ciele swym oprócz 
ran zawodowych również zaszczyt 
ne rany z walk o wolność Polski 
oraz szereg odznaczeń bojowych. 

Mam dziś lat przeszło 40, ustalo 
ny tytuł zawodowy i nadanie upra 
wnienia przez Polskie Ministerstwo 
Robót Publicznych. 

Nie występuję więc w obronie 
własnych krzywd i nie chcę się zas 
klepiać jak moi szanowni kontra- 
henci do ciasnych ram podwórka 
zawodowego. 

Dziś, kiedy w całym niemal świe 
cie dominuje idea podporządkowa 
nia interesu jednostki ogólnemu do 
bru Narodu, Państwa i Społeczeńs 


twa roztrząsanie publiczne tak waż” 
nych kwestii jak sprawa technicz- 
nego przysposobienia Państwa i 
związanej z nią sprawy wydatnego 
zwiększenia kadr inżynierii, drogą | 
powołania do tych kadr  najstar- 
szych i najlepiej wykształconych i, 
doświadczonych „techników“ powi 
nno moim zdaniem odbywać się w 
płaszczyźnie poważnej dyskusji i 
nacechowanej dobrą wołą i mają- 
cej na widoku nietylko interes ma 
terialny jednostki ale także i wyż- 
sze „imaponderabilia". 

O co właściwie chodzi pp. imży- 
nierom . | 


wstydem to przyznajemy, że pod 
względem przysposobienia material 
nego i gospodarczego wleczemy się 
w ogonie innych narodów. 

Wkażdej niemal dziedzinie ży- 
cia technicznego mamy kołosalne , 
braki, które grożą poważnymi kon 
sekwencjami politycznymi i gospo- 
darczymi. 


| (Ciąg dalszy nastąpi) 


Budżetowe posiedzenie Rady Miejskiej 


Wczoraj rozpoczęły 
Krakowie obrady Rady Miejsk. 


nad budżetem na rok 1938 - 39|wygłosił ekspose budżetowe dr. 
Obrady rozpisane są na trzy|Kaplicki prezydent m.. 


dni, nie jest jednak wykluczone 


się w|że przeciągną się dłużej. 


ralny referet budżetu radny 
Na wczorajszym posiedzeniu | Czuchajowski poczem składali 

oświądczenia przedstawiciele 
poszczególnych kłubów. 
Następnie zabierali głos gene 


| Właściciel 40-morgowego gospodarstwa 
na ławie oskarżonych 


Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko  Wojcie- 
chowi Michalskiemu, właścicie 
lowi40 morgowego gospodarst 
wa rolnego zamieszkałego w Ja 
|nowicach pow. miechowskiego 
i wł. młyna z którym miał za- 
targ z dzierżawcą tegoż młyna 
Wincentym Zakrzewskim na tle 
przemiału zboża którego prze- 
miału na potrzeby wł. młyna 
' Wojciecha Michalskiego był 
| dzierżawca zobowiązany usku- 
tecznić bezpłatnie. 


Gdy Wojciech i Piotr Michal 


scy przyjechali ze zbożem do 
młyna Zakrzewski nie chciał te 
go zboża mleć i rzucił się na, 


więzienia bez zawieszenia. 


Wiemy wszyscy doskonałe i ze 


TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY 
DR. DROBNERA PRZED 
SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH 


W trzecim dniu procesu dra 
Bolesława Drobnera składał on 
w dalszym ciągu swe wyjaśnie- 
nia. Na wstępie rozprawy zwra- 
ea się przewodniczący do oskar- 
żonego, czy zakończył już wyja- 
śnienia co do jednolitego fron- 
tu ,a na jego twierdzącą odpo- 
wiedź zwraca się do niego o dal 
sze wyjaśnienia. Zapytuje jakie 
było stanowisko komunistów 
wobec jednolitego frontu w 
myśl uchwał VII Kongresu Ko- 
minternu. Według wyjaśnień o- 
skarżonego, VII Kongres zale- 
cał komunistom wdarcie'”się na 
teren PPS. 

W dalszym ciągu zapytuje 
przewodniczący, co miały ozna 
czać jego słowa na zebraniu w 
dniu 6 paździednika 1935: 

„Na zebraniu nie może być 
mowy o jednolitym froncie, bo 
jedna partia jest legalna, dru- 
ga nie, więc nie chce dać powo- 
du do wkroczenia policji". 

Zdanie to wyjaśnia dr Drob 
ner, że pytanie co do frontu je- 
dnolitego padło z tłumu, a nie 
odpowiadał na nie, bojąc się 
prowokacji. Wyjaśnia dalej, że 
w Polsce nie można mówić o je 
dnolitym froncie w rodzaju 
francuskiego, bo w Polsce są 
tylko jednego typu związki za- 
wodowe klasowe, komuniści 
własnych nie mają i muszą się 
podporządkować istniejącym. 

Na dalsze pytanie wyjaśnia 
jeszcze, że nie nawoływał do u- 
tworzenia jednolitego frontu na 
wzór francuskiego, lecz jedvnie 
do frontu robotniczo - chłop” 
skiego. 

Zkolei oskarżony przechodzi 
do wyłaśnienia dalszych zarzu” 
tów. odnoszących się do jego 
odczytów i broszury o Rosji So” 
wieckiej. 

Do Rosji wyjechał z końcem 
1935 roku, do konającej córki 
Pobyt córki w Moskwie tłuma- 
czy oskarżony w dłuższym wy- 


ciała na 6 miesięcy więzienia | wodzie. Córka jego no ukończe” 
ponadto Piotra na 10 miesięcy |niu gimnazium i krótkim poby- 


cie w Paryżu w Sorbonie, brała 


Wojciecha Michalskiego które| Na wczorajszej rozprawie sąd|udział w zebraniach akademie 
go bronił syn Piotr Michalski i przyjmując tezę obrony że os-|kich w Krakowie i w związku 


córka Leokadia. 

Wtrakcie bójki został Zak- 
rzewski bardzo silnie poturbo- 
wany albowiem według orzecze 
nia lekarskiego uszkodzenia za 
dane zostały siekierą w głowę i 
rękę tak, że Zakrzewski z tego 
pobicia chorował przez szereg 
miesięcy. 

Sąd okręgowy zasądził Micha 


karżeni Michalscy działali w o 
bronie koniecznej i obronę tę 
przekroczyli zawiesił obu os- 
karżonym karę przyjmując ró 
wnieź, że Michalscy działali w 
rozdrażnieniu. 


Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Łaba oskarżał prokurator 
dr. Marcinkowski bronił adw. 
dr. Bernard Pileszowski. 


lskiego za ciężkie uszkodzenie | 


Nowy zarząd Chrześc. Cechu; Stolarzy i Bednarzy 


w Krakowie 


Onegdaj jak rok rocznie od- Rzemieślników Krak. jako jedy | podziękowanie skarbnikowi p. 


było się nabożeństwo żałobne 
za zmarłych członków po czym 
wieczorem odbyło się walne 
zgromadzenie w którym przez lo 
sowanie ustąpili starszy cechu 
p. Igliński, sekretarz Wójcik, 
Gołąbek Jan, Gołąbek Józef i 
Petela Jan. 

Wtajnym głosowaniu wybra 


no (kartkami) starszym cechu 
p. Wiktora Iglińskiego ponow- 
nie. 


Do wydziału weszli pp. S. 
Wójcik i Gołąbek (z Olszy). 

Podniesiono również popiera 
nie kasy bezprocentowej z inic 
Ijatywy p. Jarosza prezesa Zw. 


nej placówki gdzie każdy z rze-|Gawinowi za jego 

mieślników może korzystać z |mrówczą pracę. 

kezprocentowego kredytu. W końcu złożono na ścigacz 
Starszy cechu złożył gorące !morski 21 zł. 


sołidną i 


Nieszczęśliwy wypadek 
ucznia ślusarskiego w Krakowie 


Wczoraj w pracowni ślusar- nia pakców prawej ręki. Prze- 
skiej Jakuba Goldsteina przy ul. | polski został przewieziony do 
Dajwór 16, nastąpił wybuch bu- szpitala św. Łazarza. Powodem 
tli acetotlenowej, wskutek cze- wybuchu było nieumiejętne ob- 
go uczeń ślusarski Józef Prze- chodzenie się z butlą. 
polski, lat 17, doznał zmiażdże- | =O 


z awanturą na jednym z tych 
zebrań została aresztowana. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Sport 


Lwów — Kraków 1:4 
W międzyokręgowych zawodach te- 
nisa stołowego Lwów — Kraków 0 
puchar Red. Chocznera, Kraków po- 
konał Lwów w stosunku 4:1. 
Anglia zrywa stosunki sportowe 
a Niemeami? 


W związku z wypadkami politycz- i 


nymi Austrii, podaje część prasy za- 
granicznej, iż liczyć się należy z mo- 
żliwością zerwania stosunków sporto- 
wych między Anglią a Niemeami. An- 
glicy mają wydać zakaz dla swoich 
związków, przy czym zdaje się po- 
twierdzać te pogłoski, gdyż na zawo- 
dach narciarskich o puchar Kanda- 
charu wycofali w ostatniej chwili 
swoich zawodników. 

Zapowiedziane imprezy piłkarskie, 
jak mecz międzypaństwowy Anglia 
— Niemcy w Berlinie w dniu 24 ma- 
ja br. nie ma dojść do skutku: 

Crocovia — AZS Poznań 


Decydujące zawody o tytuł mistrza 
Polski w koszykówce męskiej odbe- 
dą się w dniu 27 bm. w hali Okr. 
Ośr. WF przy ul. Zwierzynieckiej 26 
o g. 19. Poprzedzą © 8. 18 zawody 
drużyn szkolnych. 
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